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e "  wiezienie w
Jitesziani fitó ry się bawił i po low ał

L u b l i n i e c ,  13. listopada.- 
D otychczas pisało się w prasie wiele 

?  miłych stosunkach, panujących w nie­
których więzieniach am erykańskich, gdzie sanacji. 
Więźniowie wspólnie z naczelnikami wzgl. 
dozorcami urządzali sobie libacje a na- 
Wet dancingi, bale m askowe w  kancela- 
riach i salach więziennych, wzgl. w y- 
cjeczki krajoznaw cze poza m ury w ię­
ź n i a .  M ało się jednak słyszało  o tem, że 
^awet w Polsce mamy takich „humaitar- 
l,ych“ naczelników i dozorców więzien- 
^ c h ,  k tórzy  umieli urozmaicić więźniom 
Jbonotonny i p rzykry  tryb  życia, za kra- 
^ń ii więzienia. Zdaje się, że prym  pod 
Urn względem wodził b. naczelnik wię- 
-ienia karnego w Lublińcu p. Józef An- 
v?ok, oraz st. dozorca tego więzienia p. 
[ ranciszek Krzemień, których zbyt dale- 

Posunięta hum anitarność w obec więź- 
Jów  zaprow adziła na ławę oskarżonych 
•Idu Okręgowego w Lublińcu.

Na rozpraw ie w  dniu 10 bm. w  obec­
n e j  delegata Generalnej P rokuratorii 
N z  dwuch biegłych z m inisterstw a Spra­
wiedliwości rozpatryw ano spraw ę prze- 
JH ko tym  urzędnikom więziennym. Na 
~zPraw ę wezwano 42 świadków. Poza-

się rzekomo podczas prowadzenia agitacji ■ W  toku rozpraw y obrona dom agała się w stępne w  drodze administracyjnej, a po­
wyborcze] przy wyborach do Sejmu j Se- wykluczenia z rozpraw y biegłych z mi- zatem obrona postawiła drugi wniosek o 
natu w roku 1928 r., oczywiście na rzecz nisterstw a Sprawiedliwości ze względu wykluczenie jawności publicznej. Na sku­

ma to, że prowadzili oni dochodzenia tek sprzeciwu oskarżyciela publicznego 
oraz delegata Generalnego Prokuratorii 
sąd oba wnioski, jako nieuzasadnione, od­
dalił.

P o  przerw ie obiadowej sąd przystąpił 
do słuchania świadków, którzy  po części 
zeznawali korzystnie dla oskarżonych; 
W  późnych godzinach wieczornych dele­
gat Generalnej P rokuratorii wniósł <» 
przerwanie rozprawy, m otywując wnio­
sek tem, że rozpraw a w ykazała cały sze­
reg innych wypadków sprzeniewierzeń, 
nieobjętych jeszcze aktem oskarżenia, 
oraz, by  biegli z m inisterstw a Sprawiedli­
w ości mogli mieć możność do w ydania 
orzeczenia. Zgodnie z tym  wnioskiem sąd 
postanowił rozprawę odroczyć i w ezw ał 
n a  wniosek obrony jeszcze kilku innych 
świadków. Rozpraw a ta budzi w  Lubliń­
cu bardzo wiellde zainteresowanie,, a pu­
bliczność na salę rozpraw  wpuszczano, 
jedynie za biletami w stępu, (pg)

nadaw ie  oskarżonych zasiadł b. wię- 
l6ń karny oraz ekonom dworu w Lipiu, 

-H .  Lubliniec, Józei GawMtta Sun. Akt 
skarżenia, obejmujący kilka stron pisma 

^szynow ego, zarzucał m. In. b. naczelni- 
H i więzienia Anczokowi wadliwe pro- 
adzenie ksiąg więziennych, dokonanie 

na szkodę Skarbu Państwa, 
JHwłaszczanie sobie produktów wię- 
j ^nnych, jak paszy dla zwierząt, mleka 

wykonywanie robót przez więźniów

Po rewolucji w  hiszpańskiej prowincji Asturji. przeprowadzono liczne aresztowania. Spo- 
wodu przepełnienia więzień w  miejscowości Gijon; przetransportowano część więźniów do 
klasztoru Jezuitów, gdzie ich internowano. Ilustracja przedstawia transport więźniów pod

silną strażą.

W
Ncftfes u rato w ał .człow iehow i iąicie

sWym domu prywatnym i własnej ka- 
, drni. starszy dozorca Krzemień oskar- 
j, był o przywłaszczenie sobie tucz- 

wieprza z dworu więziennego, nie- 
bł a, ^ we prowadzenie ksiąg oraiz o po- 
j|.a*Hwe traktowanie aresztamta, a mia- 
L ^ c ie  trzeciego oskarżonego Gawlitty, 
A  wtenczas miał do odcierpienia karę 
t^ H io w e g o  aresztu za przemyt. Karę 
\ j  Dawiitta miał odcierpieć w  dworze 
tą ,'ennym, graniczącym z dworem bra- 
łtjał a?a Gawlitty. Krzemień natomiast 
tm Hi{ mu pobyt w  więzieniu, nie trak - 

£o jako zw ykłego aresztanta, lecz 
h f^olił mu przebywać w dworze brata, 
\va'.czetn zwolnił go od obowiązku sta- 
ż0n la do raportu dziennego. Trzeci oskar- 
h  t Qawlitta odpowiadał przed sądem 
k że w czasie „odbywania kary" sta- 
kń]Je, upijał, chodził na polowania i wo- 

bardzo wesoło się bawił, 
j a r z o n y  Anczok przyznał się po 

bąr ci do winy, tłum acząc się, iż był o- 
Ve;̂ '° n y  licznemi obowiązkami slużbo- 
Zj^.1* albowiem poza adm inistracją w ię- 

w  Lublińcu miał obowiązek admi- 
1 ;^  H a n ią  dw oru w ięziennego w  W iel- 
W ^ g ie w n ik a c h ,  nie mając do tego od- 

n ' ch sił pomocniczych. Ponadto
aczyf on się chorobą, której nabawił

Cz ę s t o c li o w  a, 13. listopada.
Na południowym  krańcu Częstochowy 

p rzy  ulicy Zaciszańskiej, oddało®- znacz­
ną przestrzenią od innych posesyj, stoi 
osamotniony dom p. Heiningera. W  domu 
tym  mieszka niejaka Lachowicka ze sw ą 
córką. Do niedawna zam ieszkiwał u La- 
chowickiej Antoni Muc, 40-letni m ężczyz­
na, słomiany wdowiec, gdyż żona nie 
chce z nim mieszkać, ponieważ postrzelił 
jej siostrę. Człowiek ten, zostaw szy w y­
eksm itow any przez Lachowicką, postano­
w ił zemścić się na niej. Pozatem  pałał on 
uczuciem zem sty ku Józefowi Doroszowi, 
25-letniemu młodzieńcowi. Czas zem sty

nadszedł. Uzbrojony w dwa rewolwery 
Muc wpadł do mieszkania Lachowlckiej,
która znajdow ała’się tam  z Doroszem, u- 
■ przednio w ysław szy córkę do sąsiadów. 
S tanąw szy we drzwiach, w ystrzelił z oby­
dwu rew olw erów  w kierunku Dorosza, 
k tóry  został trafiony kula i upadł na zie­
mię. Lachowicka zaś ukryła się w  łóżku. 
Światło zgasło. Muc jeszcze dwukrotnie 
strzelił i zbiegł, m yśląc zapewne, że Do­
rosz nie żyje. Tym czasem  został on tylko 
lekko ranny: kula bowiem w strzym ała
swój pęd  na twardej okładce notesu, któ­
ry  Dorosz miał w kieszeni. Muca poszu­
kuje policja. (z)

K is i  iB c a s ie r s if i a r c y b i s k u p a
L o n d y n ,  13. 11. Teł .wł. łym kraju panuje wielkie naprężenie. W
Z Mexico City donoszą, że w związ- miejscowości Atlixco w stanie Puebla do­

ku antyreligijną polityką rządową w ca- szło do zaciętej walki pomiędzy dwiema

wybuch w Hiszpańskiej Kopalni
P a r y ż ,  13. 1J. Tel. w ł. :
Z 'M adry tu  donoszą: W  jednej z kopalń W, 

pobliżu Gordoby nastąpił wybuch, k tóry  spo­
w odow ał obsunięcie się ziemi. Kilkunastu ro­
botników zostało odciętych od św iata. Z zam ­
kniętego szybu w ydobyto  zw łoki 3 górników, 
oraz 2  ciężko rannych. • Pozostała odnieśli 
lżejsze obrażenia.

grupami przeciwników politycznych. Jed­
na osoba została zabita a trzynaście od­
niosło ciężkie obrażenia. W e wsi Acajete 
w pobliżu stolicy rozwścieczony ttum u- 
kamieniował dwie kobiety, które brały; 
czynny udział w propagandzie socjalisty­
cznej. >

L o n d y n ,  13. 11. Tel. wł.
Z Mexico City doonszą: Dziennik „Pa- 

labra" zamieszcza list pasterski arcybi­
skupa M eksyku Pasąuala Diaza, k tó ry  
został odczytany ubiegłej niedzieli we 
wszystkich kościołach archidiecezji. W  
liście tym  najw yższy dostojnik kościoła 
katolickiego w Meksyku upomina burzy­
cieli ładu i porządku. Należy żyć w zgo­
dzie i pozostawić innych ludzi w  spokoju. 
Arcybiskup zw raca się w  ostrych słowach 
przeciwko tendencjom powrotu do pogań­
stwa i w ystępuje przeciwko walce klas i 
niszczeniu własności pryw atnej. Droga ta  
prowadzi do chaosu i jest zaprzeczeniem 
■wolności oraz nieszczy. postęp i cywiliza­
cję. Klasa pracująca, zaznaczył arcybi­
skup. nie uzyska żadnych trwałych korzy­
ści, lecz stanie się przedmiotem, w yzysku 
nielicznej grupy intrygantów, k tórzy  chcą 
zachować w ładzę w swem ręku.

T a i e s r a a l c a  w u ś c i g o w  i c o n n a c l t  w  W a r s z a w i e
*°n<Ę€V fttpdffoplan

r Vż,  13. U . Tel. wł.
..%V\v >ry  hydroplany francuskie, które 
t ’ zahr ćwiczenia w pobliżu Cherbour- 

s a d z i ł y  w drodze powrotnej wsku-
<8j

V ________

\JU’róo^ej' togły. L fzy 3Pa ra ty Zdołały 
> hlo], .c do swej bazy, zaś czw arty stanął 

S lleniach z niewiadomej przyczyny. 
hSien-0sób zalogi, 3 znalazły śmierć w 

iest1̂ 11- Los 2' ch pozostałych osób 
dotychczas znany,

W a r s z a w a ,  13. Tel. wł.
6 gonitwa w ostatnim dniu oficjalnych 

jesiennych wyścigpw konnych w W arsza­
wie, dnia 1 listopada zakończyła się wiel- 
kim skandalem. Już na starcie, na którym  
stanęły 4 konie, zwracał uwagę niezwy­
kły stan klaczy „Latona". Kręciła się ona 
niespokojnie i kilkakrotnie zryw ała się do 
biegu zanim sta rte r wypuścił konie. W resz­
cie po znaku startera  ruszyła odrazu z 
miejsca i w nienormalnie szybkiem tem­
pie przebiegła cały dystans, bijąc najlep­

szego konia, faw oryta Nerviego o 4 dłu­
gości.

Oburzona publiczność poczęła głośno 
sarkać, twierdząc, że „Latona" została zdo­
pingowana. W  sprawę wdały się władze 
Tow arzystw a. „Latonę" poddano badaniu 
lekarskiemu. Klacz była bardzo w yczer­
pana i po biegu .chwiała się na nogach. 
Jak stwierdził lekarz, k tóry  w ydał urzę­
dowe świadectwo, otrzym ała ona przed 
gonitwą zastrzyk silnego narkotyku, praw ­
dopodobnie heroiny.

W  sprawę tę wkroczy! prokurator Są­
du Okręgowego w W arszaw ie, J. 
W rzeszcz, k tóry  w ydał nakaz aresztow a­
nia w szystkich dżokejów, biorących udział 
w owej gonitwie. A więc: Czernuszenki, 
Jagodzińskiego. Gilla i Lipowicza.

Są oni przesłuchiwani przez policję. 
Klacz „Latona" stanowi własność p. Koł- 
kiewiczowej. Dochodzenie w tei sprawie 
obejmuje jeszcze inne osoby.

Wydanie DE

CENA POJEDYŃCZ. EGZEMPL.8 GROSZY 
W NIE DZIELĘ 10 GROSZY
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Eksplozja przed mieszkaniem zawiadowcy kopalni
J l ie u d a iy  zamacfk d ynam itow y  w £o& iszy

P rzed  kilku dniami w  Łagiszy w  p ow . 
Będzińskim dokonano n ieu d ałego  zam a­
chu na rodzinę p. A nton iego S trza łk o w ­
sk ieg o , z a w ia d o w c y  kop. „M ars*, na leżą­
cej do Tow. „Saturn".

Około godziny 22 w  ogródku, okala* 
jącym dom, zam ieszkały przez rodzinę 
zaw iadow cy ro z leg ł s ię  n agle p iek ielny  
huk, budząc mieszkańców uśpionej osady, 
a wśród rodziny Strzałkow skiego w yw o­
łując niesłychaną panikę.

środa

14
Listopada

"34

Dziś: Józefata 
Jutro: Leopolda, Gertrudy 
W schód sł.: g. 7. tn. 19 
Zachód sł.: g. 16 tn. 09 
Długość dn.: g. 8  m. 50

' O kazało  się. że  w  ogródku pod sam e- 
mi oknam i za w ia d o w c y  ek sp lod ow ał na­
bój d yn am itow y , k tóry  przy  w ybuchu  u* 
szk od ził n iezn aczn ie  śc ia n y , o raz  sp o w o ­
d o w a ł dużą w y r w ę  w  ziem i.

O w ypadku zaw iadom iono natychm iast 
policję, która w szczę ła  ś led ztw o . W ynik i 
dotąd trzym an e sa w  tajem nicy.

W ed łu g  p rzyp u szczeń , n ieznany spraw ­

ca usiłował nabój dynam itow y z zapalo­
nym lontem wrzucić z ulicy do mieszka­
nia zaw iadow cy. Źle jednak obliczył rzut. 
to też nabój. odbrty  od muru upadł w
ogródku, gdzie eksplodował, nie w yrzą­
dzając prawie żadnych szkód.

G dyby nabój przez wybitą szybę 
wpadł do w nętrza domu. spowodowałby 
nieobliczalne w skutkach następstw a.

Kupimy
wfęlsszą Ilość
Zgłoszenia do Polonii Katowice 
Sobieskiego 11 w Dziale Druków

Plenarni; pogeMeiile Selma Spiskiego
Wniosek Wojewody o dodatkowe kredyty

jfóroni& ci f tm isfSra  a a
Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego II , — tel. 349-8 1 .

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
WICACH.

ŚRODA: g. 16 ..Halka" (dla szkól).
CZWARTEK: 2 . 20 „Żyoie Jest skomplikowane".
SOBOTA: g. 15,30 „Sulkow ski" Cdla szkól);
g. 20 „Ucieczka".
NIEDZIELA: g. 16 „Życie Jest skomplikowane"!
g. 20 „Sulkowski".

'A  REPERTUAR t e a t r u  p o l s k i e g o  n a  p r o ­
w i n c j i .

BIELSZOWICE: środa: g. 20 „Życie Jest skompliko* 
wane".

CHORZÓW: piątek: g. 20 „Życie lest skomptlkowi-
»e".

BIELSKO: poniedziałek: g. 20 „Ucieczka".
SIEMIANOWICE: w torek: g. 19,30 „Chcę mleć dziec­

ko".
A  Re p f r t u a r  t e a t r u  DOMU LUDOWEGO 

W CHORZOWIE.
PIĄTEK: g. 19.30 „Życie lest skomplikowane",

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
KATOWICE. Capltol: „G rzesznik". Caslno: „Melodie

cygańskie". Colosseum: .Świat nale iy  do Ciebie". Pała­
ce : „W  cieniu d-apaczy chmur". Rlalto: „Toreador i ko­
b ie ty" . Union: „Śmierć odpoczywa".

CHORZÓW. Apollo: „W  wiedeńskie) kaw iarence" I 
„W ielki gracz". Colosseum: „Co robi mój m ai w no­
c y ? "  ł; „Miki buduje robota",.

RYBNIK. Apollo: „Casanowa". Palacz „Ostatni w ł-  
atęp". Helios: „W róg kobiet" ł  „W esoła wdówka” .

WODZISŁAW. Kino Słońce: „Syn Dżungli". Dyrek­
cja kina udziela 50 procentowe! zn lik ; prenumeratorom 
naszego pisma zamieszkałym poza Wodzisławiem.

KOPALNIA EMA. Helios: „M umja".
SZARLEJ. Apollo: „W yrok życia".
TARNOWSKIE GÓRY. Nowości: „M askarada" oraz 

„T rzy  małe świnki".
Kino „Caslno" w Katowicach. W  sobotę. 17 bm o 

godz 12-tel bezpłatne przedstawienie dla prenumeratorów 
„Siedmiu G-oszy". Bilety nabyć można za okazaniem 
karty abonamentowej w Oddziale „Polonii", Katowice, 
nl. Mariacka 5

RYBNIK -  KINO „HELIOS".
Prenum eratorzy naszego pisma, za okazaniem opłaco­

nej karty abonamentowej, korzystają z 50 proc. zniżki. 
Pozatem przy dziesiątym pobycie w kinie, każdy pre­
num erator naszego pisma otrzymujo bMet gratisowy.

RADJO.
CZWARTEK, IS LISTOPADA 1934 R.

Katowice. 15,35 Wiadomości gospodarcze. 15.tS f iy ty . 
17,50 Pogawędka cioci Heli z dziećmi. 18,00 felieton 
sportowy. 19,00 P ły ty . 19,30 P ły ty . 19,56 Wiadomości 
sportowe.

Pozatem transmisje z W arszawy, Krakowa I Lwowa. 
Czwartek, 15 listopada,

— Z KOMISJI REGULAMINOWEJ SEJMU
ŚLĄSKIEGO. W wyniku obszernej dyskusji na 
posiedzeniu poniedziałków etn komisji regula­
minowej Sejmu Śląskiego nad spraw ą w yda­
nia posła Ochmana z klubu niemieckiego są­
dom, komisja postanowiła zw rócić się do W y­
działu Skarbow ego celem zażądania aktów , 
dotyczących posła Ochmana. Na tem  porzą­
dek posiedzenia komisji w yczerpano.

— ZAMIAST DOLARÓW OTRZYMAŁ 
„7 GROSZY". Dnia 12 bm. spotkał inwalida 
górniczy Paw eł Moczko z Katowic II dwóch 
nieznanych osobników, którzy zaoferowali mu 
na sprzedaż dolary. Moczko zapłacił i;m za za- 
WTiięte w papier dolary 70 zł., a po chwili, 
gdy ich już nie było. spostrzegł, że w  papie­
rze znajdow ał się najśw ieższy numer „7 Gro­
szy" z dnia 12 bm. Było jednak już zapóźno, 
gdyż oszuści dawno zbiegli.

— NIEBEZPIECZEŃSTWO ULICY. Dnia
11 bm. w południe 20-letnia Elfryda Siedlacz- 
ków na z Siemianowic, czekała na pochód 
uroczystościow y, uderzona została przez p rze­
jeżdżający  samochód, pnzycżem doznała pęk­
nięcia .czaszki. Ciężko ranną odstawiono sa­
mochodem do szpitala, (mk)

— KTO OKRADŁ MISTRZA OD IGŁY? 
W  czasie od 7. 10. do 8 . II. br skradli nie­
znani spraw cy z mieszkania kraw ca W iktora 
Kurkos,za w Siemianowicach przechow ane pod 
m ateriałam i do ubrań 1.200 zł. W skrytce tej 
znajdowała się jeszcze większa, gotówka, któ­
rej jednak nieznany złodziej nre zauważył.

— SYMPATYCZNA RODZINKA. W dniu
12 bm. wieczorem doszło w rodzinie Zgolfków, 
zam. w Wielkich Hajdukach do „iótni, która za­
mieniła się wkiótce w krwawą bójkę. W czasie 
zajścia głowa ro d z in y  ian Z go lik chwycił nóż 
kuchenny i zadał nim dwa niebezpieczne pchnię-

Jak się ribwiadujemy, termin przyszłego ple­
narnego posiedzenia Sejmu Śląskiego wyzna­
czony został na poniedziałek, 19 bm., godz. 
16-tą. Nie jest jednak wykluczone, że termin ten 
przesunięty będzie na inny dzień.

Na porządku dziennym posiedzenia plenar­
nego znajdzie się m. in. sprawa zamknięć ra­
chunkowych z gospodarki wojewódzkiej za lata 
od 1922 r. począwszy, spraw a przejęcia na wła­
sność przez Wydział Powiatowy w Pszczynie 
6 oomków szosowych, sprawa wygaśnięcia 
mandatów poselskich śp. posła Sosińskiego

oraz śp. posła Grzonki i posła Chmielewskiego 
z Zespołu Ch. D. i N. P. R., dalej sprawa umo­
rzenia zaliczek, udzielanych swego czasu admi­
nistracji kościelnej na Śląsku, oraz trzy wnio­
ski p. W ojewody Śląskiego, m. in. wniosek o 
Udzielenie kredytów dodatkowych oraz o wnio­
sek w  sprawie podjęcia robót publicznych na 
Śląsku. We wniosku o udzielenie dodatkowych 
kredytów p. W ojewoda będzie się domagał 
większych kredytów na przeprowadzenie robót 
publicznych.

Szukaicie beirobatFroncka
Dalsza .zaproszenia dla bezrobotnego Froncka, na­

desłali: 1) S. M P. Knurów na przedstawienie tea­
tralne w Domu Związkowym, dnia 18 bm., o godz.
19-tej. 2) Kolo Miejscowe Z. O. K. Z. .w Nowej Wsi 
na przedstawienie teatralne p. t. ..Bohaterka Chrze­
ścijańska44 i »,Trafił Marek na M arka“ . które odbę­
dzie sie 4. 12. o godz. 19-tej. 3) Tow. Gimn. „Sokół44 
w Pawłowie na Wlieczór Kościuszkowski I zabawę ta ­
neczna, które odbędą się 18 bm. w sali p. Szefczyka 
w Pawłowie pnzy wL Głównej 100. 4) Tow. Śpiewu 
im. Moniuszki w Siemianowicach, na występy śpiewa­
ków i  /przedstawienie teatralne, które odbędą się

2. 12. o godz. 19-tej w sali „Pod dwiema Upaml44 w 
Siemianowicach, ul. Bytomska 40.

Pani Marji J. w Dębie (karta ab. nr. 4264) poda­
jemy do wiadomości, koszty ponosi stowarzyszenie, 
które organizuje imprezę.

Panu Janowi Janikowi w Siemianowicach komuni­
kujemy, że w sprawie zdemaskowania Froncka w Cze­
ladzi, pretensje do otrzymania nagrody rości jeszcze 
pięciu innych naszych czytelników a mianowicie z 
Michałkowie. Czeladzi i Grodica. Sprawę już raz zba­
daliśmy j nagroda przyznaną została p. Baranowi z 
Czeladzi i wypłacona. Drugi raz nagrody nie może­
my wypłacać.

Dąbrową Górnicza bez rabina
Odroczenie wyborów na czas nieograniczony

Zapowiedź w yborów  rabina, w y z n a ­
czonych na 13 bm., w yw ołała wśród ży­
dów D ąbrow y Górniczej praw dziw ą go­
rączkę. Już na kilką dni przed w ybora­
mi grupy żydów  w sklepach, na ulicy, 
targu itp. prow adziły na ten temat nam ęt* 
*ią dyskusję, to też można sobie w yobra­
zić wrażenie, jakie w yw arło  zarządzen ie  
w ła d z  o  od roczen iu  w y b o ró w .

W  przeddzień  w y b o ró w , 12 bm . za ­
rząd gm in y  w y zn a n io w ej w  D ąb row ie  
otrzym ał p ism o starostw a  o odroczen iu  
w y b o ró w , aż  do dalszej decvzH  w ła d z .

W  piśmie nie podano żadnych powo­

d ów , to te ż  w y w o ła ło  on o  różne d o m y ­
s ły  i kom entarze. M ięd zy  innem i k u rsu je  
w ersja  o  d o ch o d zen iach  p ro k u ra ło -sk ich , 
od  w y n ik u  k tó ry c h  w ł M r “ " - " ' " ‘ m.ły t r  
sta ien ie  n o w eg o  term inu w y b o ró w .

W yjaśn ien ie
W  związku z naszą notatką z dnia 4 bm. 

p. t. „Z bagna gospodarki w zakładach księcia 
Pszczyńskiego" stwierdziliśmy, że otrzymane 
swego czasu informacje, w odniesieniu do firmy 
„Spółka Węglowa Ignis" okazały się niezgodne 
z rzeczywistością, co niniejszem wyjaśniamy.

J& ro n ifra  £ a $ fę b io n > s f? a
R e d a k c ja  i a d m i n i s t r a c j a :  S o s u 0'  

w ie c ,  .3-£Q M a j a  5 .

KINOTEATRY W ZAGŁĘBIU.
SOSNOWIEC. Zagłębie: „M arkiza Yurlsaka". Pal*ce! 

..Don Juan". Momus: „Niewidzialny człowiek".
BĘDZIN. Apollo: „Miasto W idm" Nowości: .Da"1'

z-M oulin Rouge". Św iatow id: „Przedm ieście".
CZELADŹ. Czary: „Źle kochana" 1 „Fatalna paf>le' 

-ośnica".

—  BEZ DEPUTATÓW. Na skutek s k a ^  
robotników browaru „Hr. Renard" w Sosnowe* 
wczoraj w inspektoracie pracy odbyic się kon­
ferencja zainteresowanych stron. Chotrzi tu 
cofnięcie deputatów  węglowych. Zarząd bro­
waru oświadczył, że za deputaty daje pien iądz^  
co jednak krzywdzi robotników. Inspektor od­
dalił skargę robotników.

—  NA SKUTEK SKARGI mieszKancow u15'  
cy Polnej w Czeladzi na miejscu badała sta 
ulicy komisja magistracka, postanawiając PfZe* 
prowadzić odwodnienie tej ulicy, wiecznie za'  
lanej wodą.

—  WYPADEK ROBOTNIKA. 12 bm. w
podziemiach kop. „Renard" w Sosnowcu 
botnik Piotr Jeleń w tzasie  spinania wózko" 
uległ złamaniu żebra.

—  NA SZOSIE ZAGÓRZE — NIWKA ^
w erzysta W alerjan Krzykowski, lat 21, z U a11'  
dówki, wpadł pod samochód i uległ złama,IIlU 
nogi.

—  PERTRAKTACJE TOW. „SATURN" *
księciem Donnersmarckiem o kupno kopalni ” 
Grodźcu rozbiły się.

—  USIŁOWANIE WŁAMANIA DO FABR^' 
KI T. A. Z. W ZAWIERCIU. Dnia 12 b m ."  
porze nocnej niewykryci dotąd sprawcy uS”,;T 
wali dokonać włamania do fabryki Tow. Akc‘ 
„Zawiercie", jednak, spłoszeni przez k on tro li 
fabrycznego, zbiegli. (Hu)

—  ZIĘĆ POBITY PRZEZ TEĆCIOWĄ.
czyk Józef z Zawiercia (Zaparkow a 24) z3'  
meldował w policji, że jego teściowa W o ś  Lud 
wika wraz z synem ciężko go pobili. (Hu)

IWWMiW W fM W W W W lM H W W M W M —

Abonament „Siedmiu Groszy* j 
i „Polonii* w  Dąbrowie Górn. j 
i okolicy zamawiać można u p* j

J. NIEDBALSKIEGO ]
w Dąbrowie przy ul. Szopena 20 \

cia swemu 22-Ietnfemu synowi Wilhelmowi. Ja­
nowi Zgolikowi natomiast złamano dolną szczę­
kę. Ciężko rannego Wilhelma Zgolika prze­
wieziono do szpitafc hutniczego w Wielkich 
Hajdukach. Stan jego jest groźny.

—  JELITA I USIŁOWANE OSZUSTWO.
Policja w Chorzowie zrobiła doniesienie do są­
du o ukaranie kupca Szechtera, zam. w Chorzo­
wie, za usiłowanie oszustwo. Do składu Sz. 
dokonano włamania i skradziono stam tąd 4 
beczki jelit wartości 1.200 zł. Szechter podał, 
że poniósł stratę ww ysokośri 2 0 . 0 0 0  zł. i za­
mierzał sumę tę podjąć w tow. ubezpieczenio- 
wem.

—  STRZELIŁ, LECZ NIE TRAFIŁ. W po­
niedziałek po południu doszło na szosie w Pio­
trowicach Śl. do zajścia, które jedynie dzięki 
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności nie zakoń­
czyło się krwawo. Pomiędzy mieszkańcami tej 
miejscowości 32-lełnóm Wilhelmem Golcem oraz 
Ślletnim Janem Durajem istniały od. dłuższego 
czasu większe nieporozumienia. W poniedzia­
łek po południu obaj spotkali się na szos-e w 
Piotrowicach, gdzie doszło pomiędzy nimi do 
ponownej sprzeczki. W czasie zajścia Go:ec 
wyjąt rewolwer i strzelił do sw ego przeciwnika.

Strzał jednak na szczęście chybił. Po dokona­
niu tego czynu, Golec zbiegł w niewiadomym 
k.erunku. Poszanuje go policja.

—  KAMIENIEM W GŁOW Ę- Dnia 12 listo­
pada br. o godz. 21,30 uderzył w Kozłowej Gó­
rze niej. Edmund Radtoch kamieniem w głowę 
powracającego z narzeczoną do domu jej Au­
gustyna Horzeię z Radzionkowa. Po wypadku 
sprawca zbiegt. Horzeię odstawiono do szpitala 
Spółki Brackiej w Szarleju. Nieszczęśliwy do­
znał wstrząsu mózgu. (Pi)

— 6 MIESIĘCY WIĘZIENIA ZA BLUŹNIER- 
STWO. Przed Sądem Okręgowym w Tarnow­
skich Górach odbyła się w dniu 13 letopada br. 
rozprawa o blużnierstwo przeciwko Józefowi 
Ujmie z Bobrownik, pow. Tarn. Góry Sąd ska­
zał oskarżonego na 6  miesięcy więzienia z za­
wieszeniem na 3 lata, zapłacenie kosztów po­
stępowania karnego i opłaty sądowej w kwocie 
20 zt. (Pi)

— POSILILI SIE SOLIDNIE. W niedzielę 
p-odc-zas zabaw y tanecznej w  lokalu Kratowej 
w Rydułtowach, w pow. Rybnickim, nieznani 
spraw cy zakradli się do kuchni restau racy j­
nej, skąd skradli świeżo upieczoną gęś oraz 
1 kg. kiełbasy, (r)

Kradzież pereł l plenledrf
12 bm. na dworcu w  Sosnowcu dokoflaÎ  

niezwykle śmiałej kradzieży na szkodę 
Ankierman z Będzina.

Wsiadającej do pociągu żydówce, w y0;" 
gnięto torebkę, w której prócz 3 zł. gotó^" < 
znajdowały się dwa sznury pereł, oraz k P  
naście sztuk złotych monet rosyjskich.

Zarządzony natychmiastowy pościg 
doprowadził do ujęcia sprawcy.

KTO MĘŻA MEGO ZOBACZY )(
będzie myślał, że wygrał wielki los, jed11̂  
nie jest tak: radość ta wywołana jest ten]f~ra 
lakiery i farby zakupił w drogerji E. ^  
przy ul. M. Piłsudskiego 28 a, gdzie równ 
można nabyć inne artykuły d r o g e r y jn e  "  

cenach zniżonych. Słonecznikowa.
DROGERJA EMIL HELLER

Katowice, ul. M. Piłsudskiego 28 a 
Tel. 30614 Założono W

Składu farb jako filję w Mysłowicach
nie posiadam. ^

Morderca slaruszM z pod Berlina wariatem?
'Czempiel z J in m o w a  p rzew iez iony  fiędzie do

Wielką sensację w yw ołało swego Cza­
su aresztow anie robotnika C zem pie.a  z  
K nurow a, któremu zarzucono dokonanie 
k rw a w eg o  napadu rabunk ow ego na sta ­
ruszkę pod BerLnem. W czasie gdy Czem- 
piel bawił u swych krewnych pod Berli­
nem. w ykonał on roboty malarskie u sa­
motnie mieszkające staruszki, o której w 
okolicy opowiadano, że jest bardzo boga 
tą.

W jakiś czas później staruszkę zamor 
dowano. Ponieważ staruszka- była bardzo 
podejrzliwą i nikogo obcego do mieszka­
nia nie w puszczała nienreckie władze po- 
licyjne doszły do w tu o sk .iL  że krw aw ej

zbrodni m ógł dokonać ty lk o  znajom y sta  
ruszki. Aresztowano w tenczas Czenrme- 
a. jednak dla braku dostatecznych 1 'wo- 
Jów  zosta ł on z w o liro n y  i  w ięzlem a.

W tenczas Czempie! wr ó c ł  d> P o sk  
i zam ieszk a ł w  K nurow ie u sw v e h  rodzi 
e ó w . Prow adzone jednak przy pomocy 
policji polskiej dochodzenia w ykazały że 
Czempiel wszedł do mieszkań a staruszk 
pod pozorem obejrzenia wykonanych 
przez niego robót malarsk-ch. W te n c z a s  
to Cz. rozp łata ł staruszce siek iera g ło w ę  
1 p rzeszu k ał ni’eszknnie. Znalazł iednak 
tv ’ko 1,70 mkn., mimo. że staruszka m ia­
ła w  m ieszkaniu  w ięcej p ieniędzy.

W obec takiego obrotu spraw y 
śląska aresztow ała Czettipiela w K‘ ^  
wje i osadziła go więz;eniu śledę 
Katowicach. Dochodzenia 
-tępnie sędzia śledczy Sadu 
w Katowicach, p. Z dankiew icz. ,”,Vre, 
>aszły pewne w ątp’iwości, czy 
ue jest upośledzony na umyśle. ,vc i i  
ego sędzia śledczy n. 7 '"

-ządził przew tozien ła  go  do  zakłj* 
im y s ło w o  ch orych  w  R ybniku. 2 aZ. . / i .

zen1
HŁ-14’ ; ł 0**

p ro w a d ź 1

O k r e ? ’V «  
O
:ze'r 
W

adH

Izie p o ddany - b ad an io m  p rz e z  ie b« 
p sy c h ia tró w  O d o rz e c z e ira  ,ek ',rZ/'s) 
dzie zależał dalszy k>s śledztwa.

/
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Wszyscy uczestnicy napadu m Miedźna
sostati ujęci

Policja śląska może się znowu po­
szczycić nielada su k cesem . Po długich i 
mozolnych dochodzeniach ostatecznie za 
kilka dni Zamknięte będą dochodzenia w  
sprawie k rw a w eg o  i zu ch w a łeg o  napadu  
rabu nkow ego pod M iedźna, w  powiecie 
Pszczyńskim.

Jak  swego czasu obszernie informo­
waliśm y, 1 w rześnia br. napadło trzech 
nieznanych spraw ców  na listonosza, któ­
ry  w tow arzystw ie posterunkowego po­
licji transportow ał pieniądze. Bandyci na 
miejscu zabili listonosza i ciężko ranili 
posterunkow ego policji, k tóry po kilku ty­
godniach zm arł w szpitalu. W  czasie 
ucieczki bandyci zastrzegli gajowego, któ­
ry  zamierzał ich przytrzym ać.

Od tego czasu bez przerwy policja

śląska prowadziła energiczne dochodzenia 
celem ujęcia spraw ców  bestialskiego na­
padu. Dochodzenia by ły  bardzo utrudnio­
ne, gdyż spraw cy nie pozostawili za sobą 
żadnych śladów, a po zatem nikt ich pized 
zbrodnią nie widział. D ługC rw aie docho­
dzenia zostały  jednak mimo w szystko 
ow iericzon e pom yślnym  rezu ltatem , g d y ż  
sp ra w cy  zosta li ujaw nieni i o sadzen i w  
w ięzien iu . Nazw sk bandytów jeszcze dzi­
siaj ze w zględu na śledztwo ujawnić me 
n ożemy, za kilka dni zostaną nazwiska 
ich oficjalnie Ujawniane.

Szczegóły dochodzeń przedstawiają się 
bardzo ciekawie. Jeden ze sprawców na­
padu bandyckiego został aresztow any w  
Katowicach. (s)

3 lata wlezienia za zabójstwo
otrzymał niebezpieczny nożowiec z pod Pszczyny
W  ub. w torek  Sąd Okręgow y w  Kato­

wicach znowu rozpatryw ał k rw aw y w y­
stęp-nożow ca w powiecie Pszczyńskim . 
Na ławie oskarżonych zasiadł robotnik z 
Pszczyny  - G rzebałowic Jan P lin ta , któ­
remu akt oskarżenia o nieumyślne za ­
bójstwo Rudolfa Masnego.

Dnia 25 stycznia br. Rudolf M asny 
Pasł na obcej koniczynie krow y swego 
ojca. W  pewnym  momencie podszedł do 
Piego stróż koniczyny w tow arzystw ie o- 
skarżonego Plinty. Pom iędzy stróżem  a 
M asnym ' doszło do kłótni, która jednak 
została w net zażegnana. W krótce przy­
byli na to miejsce ojciec Masnego Józef i 
b ra t Marjan, by dalej pilnować krów. 
W ów czas M asny Rudolf zaczął robić w y­
rzuty  Plincie, że to on właśnie sprow a­
dził stróża i że stale denuncjuje go o k ra ­
dzieże polne.

P o m ię d z y  Plintą a M asnym doszło 
Więc do  bójki, w  czasie której M asny z o ­
sta ł kilkakrotni© pchn ięty  nożem  w  g ło w ę  
1 szy ję . Ciężko rannego przewieziono na­
tychm iast do szpitala, gdzie po 5 dniach 
'Zmarł na ropne zapalenie opon mózgo­
w ych, -

Na rozpraw ie oskarżony Plinta do wi­
ny się nie przyznał 1 tw ierdził, że działał 
w obronie koniecznej, gdyż w czasie bój­
ki M asny uderzył go grubą laską, a na­
stępnie chciał go pchnąć nożem. O skar­
żony w ów czas odebrał Masnemu nóż i  
pchnął go nim 4 razy w głowę.

Przesłuchani na rozpraw ie świadko­
w ie zeznali jednak zupełnie co innego. 
Twierdzili oni mianowicie, że Masny nie  
m iał żad n ego  noża p rzy  sob ie . Pozatem  
rany zo-stały Masnemu zadane nożem bez 
końca, a taki w łaśnie nóż zginął w  m ie­
szkaniu rod ziców  P lin ty . Siostra jego w y­
raziła się naw et, że gdyby nożem tym  nie 
został ugodzony Masny, to sp otk a łob y  to  
któregoś z  cz ło n k ó w  rod zin y . Oskarżony 
żył od dłuższego czasu ze sw ą rodziną 
w niezgodzie. W  szpitalu przesłuchała po­
licja także śp. Masnego, który zeznał, że 
nie miał przy sobie noża, a gdyby go 
miał, to w tenczas nie on, lecz Plinta zna­
lazłby się na łożu śmierci w szpitalu.

Równocześnie rozpraw a w ykazała, że 
osk. Plinta jest znanym w okolicy aw an­
turnikiem i za udział w  bójce z nożem 
w  ręce był już karany. P rokurator w 
swem przemówieniu wnosił o surow y

JESZCZE TYLKO
3  DNI!

Trzeba się spieszyć! Jeszcze tylko do 

soboty mogq PanieiGospodynie korzy­
stać z tej okazji. Do tego dma,kupujqc 
2  oryginalne paczki Radionu po 80  
groszy u któregokolwiek kupca na te­
renie Katowic oraz wszystkich,innych 
miast i miasteczek Górnego Slaska, 

otrzyma Pani trzecia oryginalnq pacz­
kę Radionu bezpłatnie.

Z  tej wyjątkowej okazji korzystać 

mogq tylko Panie Gospodynie z 
Górnego Ś!qska i tylko do 17 li­
stopada 1934.

SPlE SZCIE SIC ZANl M i>Z i E Z

w ym iar kary  dla oskarżonego, wskazując 
równocześnie na to, że w łaśnie w powie­
cie Pszczyńskim  w  każdej bójce używ a 
się nożów.

Sąd po naradzie skazał Flintę na 3 la ­
ta w ięz ien ia  z  za liczen iem  aresztu  ś led ­
czeg o  od 25 styczn ia  br. jednak b ez  za ­
w ieszen ia  w yk on an ia  kary. W  uzasadnie­
niu w yroku sąd podniósł, że oskarżony 
przekroczył granice obrony koniecznej, a 
jako okoliczność obciążającą policzył mu 
to, że za zadanie urazu cielesnego' nożem  
b y ł już karany 6 m ieslęczn em  w ięzien iem . 
Od niskiego w ym iaru kary  prokurator 
wniósł apelację, (s)

Jeździli nocą na melocykln i ilnelaii da oileplonej Mailem caflzeł zwierzyny
Przed  Sądem Grodzkim _w Pszczynie 

Zakończył się w e w torek niezwykle cie­
kaw y proces. -Na wokandzie tego sądu 
Zjialazla się spraw a karna przeciw  przo­
downikowi policji w oj. W incentem u B ien ­
io w i ,  zam . w  Ś w ię to ch ło w ica ch  oraz pra- 
e >w nikow j huty Z goda, w  pow. Święto- 
Giłow. Fiedlerowi, którym  akt oskarżen ia  
zurzueał dzik ie  k łu so w n ic tw o . Jakkolwiek 
?attio przestępstw o objęte aktem  oskar­
żenia nie należy do poważniejszych, to 
“ad,nak sposób, w  jakim dokonywano te- 
®° procederu, jest bodaj jedynym, jaki za­
gotow ały kroniki policyjne. W ielkie zain­
teresowanie budziła okoliczność co do_o- 
^ b ,  które zasiadły na ławie oskarżo­
nych.

Spraw a przedstaw iała się następująco: 
W lipcu na terenie leśnictw a Kobiór, 

należącego do lasów ks. Pszczyńskiego, 
'fajo-wi słyszeli ciągle w  nocy jakieś ta- 
Jetnnicze strzały . P o  pew nym  czasie do- 
®’ero ustalono, że nocą drogami leśnemi 
^F ejeżdża jakiś tajem niczy m otocykl z 
j/Zyczepką, zaopatrzony w  bardzo silny 
,, R ek to r. Równocześnie g o  pewien czas 
N ° ś  Z motocyklu strzelał. Na podstawie 

^czniejszych obserw acyj służby leśnej 
"twierdzono w  okolicy, w której przejeż- 
r2ał motocykl, plamy krw i ubitej zwie­
w n y .  Nieulegało - więc wątpliwości, że

stronę „zastrzelonej11 zw ierzyny, lecz w  
tej samej chwili w yskoczyło z ukrycia 
czterech gajowych i kłusownicy zostali 
schwytani. Odprowadzono' ich natych­
miast na policję w  Kobiórze, gdzie ich 
w ylegitym owano. I tu stw ierdzono nie­
zw ykłą rzecz. Jednym  z kłusowników o- 
kazał się przodow nik  policji W in cen ty  
B ianek  ze  Ś w ię to ch ło w ic , za ś drugim  —  
pracow nik  h uty „Z goda11 w  Z godzie, w  
p o w . Ś w iętoch łow ick im .

Na odbytych rozpraw ach przed tym

sądem przesłuchano kilku świadków, z 
pośród służby leśnej ks. Pszczyńskiego. 
W szyscy onj złożyli niezwykle ciekawe 
zeznania o tym  niespotykanym  do tej po­
ry  wypadku kłusownictwa. Sąd wreszcie 
ogłosił w yrok, mocą którego zasąd ził 
osk . B ieńka ua 7 m iesięcy  aresztu  i 700 zł. 
g r z y w n y  i o sk . F iedlera na 4 m iesiące  
aresztu  i 400 z ł. g rzy w n y . Rozpraw a to­
czyła się w śród olbrzymiego za in tereso ­
w an ia  publiczn ości.

Śp. Czechman z Piotrowic
m t e  K o s ź a l  o i r a i o p

zi tu  0  k łu so w n ik ó w . Ustalono ró w - ‘iła na pochowanie zwłok, jednak nie pozwoliła? ° : d
że motocykliści przy pomocy re- 

iCjeMoru oświetlali las, zaś w chwili kię- 
~ .zauważyli zw ierzynę strzelali do niej.

Przed kilku tygodniami wielką sensację w 
Piotrowicach SI. wywołała ekshumacja i sekcja 
zwłok śp. Czechmana. Po śmierci Czechmana, 
gdy rodzina jego zjechała się na pogrzeb, 
stwierdzono, że na rękach zmarigo znajdują się 
jakieś podejrzane plamy. O swych spostrze­
żeniach zawiadomiła rodzina policję, która na­
tychmiast wszczęła dochodzenia. Równocześnie 
rozeszły się pogłoski, że Czechman został otru­
ty przez żonę.

W obec tego, że wszelkie przygotowania do 
pogrzebu były już ukończone, policja zezwo-

Cb -
postanowili przyłapać kłusowm- 

'v na gorącym  uczynku. W  tym celu u- 
je^ 11i w pobliżu drogi leśnej, którą prze- 
ą ję ż a ł zwykle tajem niczy motocykl ma- 

Przedstaw iający sarnę. Do maneki­
na W y w iązan y  był sznur, za który po- 
V®!’ąć mieli ukryci za krzakam i gajowi 

yiwili strzału kłusowników, 
w .  rzeczywiście w  nocy na 25 lipca br. 
lU o ^ h a ł tajemniczy motocykl. P rzy  po- 
Vyn̂  reflektora kłusownicy odszukali 
Dąjj, *’aną sarnę i następnie z motocykla 

dwa strzały . Sarna oczywiście 
str>  i s,:?- P o c ią g n ię ta  za sznurek. Po 

alach dwuch osobników pobiegło w

na zasypywanie grobu. Następnie sędzia śled­
czy Sądu Okręgowego w Katowicach p. Zdan­
kiewicz zarządził ekshumację i sekcję zwłok,

celem stwierdzenia, czy śp. Czechman zmarł 
naturalną śmiercią, czy też faktycznie, jak przy­
puszczała rodzina, został otruty.

Po sekcji zwłok wnętrzności śp. Czechmana 
zostały wysłane do zbadania specjalistom ce­
lem stwierdzenia, czy zachodzi wypadek otru­
cia. Ekspertyza stwierdziła, że w wnętrzno­
ściach śp. Czechmana nie było żadnej trucizny. 
Ponieważ zaś sekcja zwłok nie wykryła żad­
nych innych przyczyn śmierci, niewątpliwie śp. 
Szechman zmarł śmiercią naturalną.

W obec tego wszczęte swego czasu docho­
dzenia zostaną w najbliższych dniach przeż pro­
kuratora Sądu Okręgowego w Katowicach umo­
rzone. (s).

N
P. Leopold Świtała, założyciel „Sokoła" w 
Załężu, znany działacz narodow y i społeczny, 
obchodził uroczystość 50-lecia sw ych urodzin. 
U roczysty obchód odbył się w sali p. Spyry  

'w  Załężu, k tóra w ypełniła się Sokołami i licz­
nymi gośćmi. P. Jan  Zogomik w ręczy! Jubila­
towi dyplom honorow y, poczem złożono mu 
szereg życzeń, za które Jubilat dziękował ze 
Izanti w oczach. Zaznaczyć należy, że p. Św i­
tała, zarów no przed wojną, jak w  dobie p le­
biscytow ej, oraz w wolnej już Polsce położył 
zasługi społeczne. U roczystość ku czci p. Świ­
ta ły  była praw dziw em  św iętem  rodziny 

sokolej.

SzUieSeiy z przed 109 mi
Podczas robót ziemnych w  Groszowicach, 

na Śląsku Opolskim, znaleziono w tych dniach 
w głębi ziemi dw a szkielety ludzkie, zakopane 
prawdopodobnie przed przeszło 100 .aty. Czasz­
ki szkieletów, dobrze zakonserwowane, zabrano 
do celów naukowych do Opola.

©
Spory mafąmewe przyczyną 

samobójstwa
12 bm. w Dąbrowie targnął się na sw e ży­

cie 34-letni robotnik huty Bankowej — Stefan 
Bałdys, zam. tia koi. Staszica.

Nieszczęśliwy od dłuższego czasu toczył 
z rodziną spory majątkow e, co wkońcu dopro­
wadziło go do rozstroju nerw owego i... samo­
bójstwa.

K rytycznego dnia B ałdys korzystając z sa­
motności, wypróżnił flaszkę z kwasem solnym.
i w  chwilę potem bez przytomności zwalił się. 
na podłogę. D esperata przewieziono do szpi­
ta la  w stanie b. ciężkim.

Tajemnicza zbrodnia pod Ząbkowicami wyjaśniona
l lf rc ic  poiwowme&o mordewcyi

Ubiegłej nocy policja, która już od p opełn ionego  m ord erstw a, opisując sz c z e -
kilku dni byta na tropie potwornego m or- S ó ły  zbrodni.
d ercy  z pod Z ąbkow ic, zdołała go ująć. p .J J  w  lesie Obok kolonji
r L r. • . ,  „Piekło pod Ząbkowicami P opiel p rzy-
Jest to niejaki W a cła w  P opiel, pr y g o a  y  gotow an em  za w cza su  narzędziem  u óerzy ł 
znajom y zam ordow an ego, który zatnie- trzykrotn ie  w  g ło w ę  sw e g o  ko legę , po- 
szk iw a l w  dom u n oclegow ym  w  G rodźcu, ozem  n ieprzytom nego, który je szcze  ży ł, 
u o, Lukasikowej. P op iel przygn ał sie do zadusi! rekami. Trupa obrabow ał. *e

w szystkiego i na plecach zamóst w  krza­
ki, gdzie go porzuci. Droga m ordercy z 
ofiarą zn aczon a b y ła  śladam i krw i.

Zamordowanym w tak straszny  spo­
sób jest K azim ierz Kleim an, m ieszkan iec  
Z aw iercia. Bliższe szczegóły podamy w 
najbliższym numerze.
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B o ry s  zach w y cał się te ra z  sw o ją  
p rz y b ra n ą  m a tk ą !  S w o b o d a  jego  zn i­
k ła , n iep o k ó j o g a rn ą ł jeg o  se rce , chcia ł 
u n ik ać  M elity , a p om im o  to  szu k a ł jej 
i pow iedz ia ł sob ie  sam , że je s t n a  n a j­
lepsze j d ro d ze  p o p e łn ien ia  h an ieb n e j 
zd ra d y  w zg lęd em  w łasn eg o  ojca.

N areszc ie  p o r tr e t  był skończony .
■— M ieliśm y dziś o s ta tn ie  p o s ied ze ­

n ie  ! —  rzek ł do  M elity , n ie  m a jąc  od ­
w a g i sp o jrz e n ia  n a  n ią . —  J u tro  w y ­
je żd żam  !

—  C zem u ?
—  O jcu  lepiej...
—  N ie p ra w d a !  O n słabszy , n iż  k ie ­

d y k o lw iek ! A le  w  k ażd y m  raz ie  dz ię ­
k u ję  ci za m ój p o r tr e t!  P o św ięc iłeś 
ty le  czasu  na  ta k  n ieg o d n y  p rzed m io t.

—  P rz e c iw n ie ! N ie  w iem , czy tw o ­
ja  p ięk n o ść  je s t w ie rn ie  o d tw o rz o n a !

—  A ch , to  ty  m yślisz , że ja jes tem  
p ię k n a ?  —  szep n ęła , zb liża jąc  się do 
n iego .

B orys m ilczał.
W te d y  ona  o b ję ła  sw em i b ia łem i 

ra m io n a m i jego  g ło w ę  i p rzy c isn ę ła  
ją  do  serca .

—  A ch  ty  n ie ro z są d n y  ch łopcze! 
—  m ów iła. —  C zem u n ie  pow iesz , że 
m n ie  k o ch asz?  T a k  d aw n o  już czekam  
n a  to !  Bo i ja c iebie ko ch am , od p ie r­
w sze j chw ili...

A le  n ag le  um ilkła..
— . T u ż  za  n im i ro z le g ł się s tra s z ­

n y  k rzy k . O b o je  ob ró c ili się  szy b k o  
i u jrze li... h ra b ie g o !

—  N ę d z n ik u ! —  k rz y k n ą ł ojciec, 
idąc  z p o d n ie s io n ą  rę k ą  do  syna. — 
Ł o trz e , czy  n ie  w iesz, co czy n isz?  Z a­
b iję  cię, jak  psa, a tę  n ik czem n ą k o b ie ­
tę  w ypędzę . Ja w as o b o je  p rzek li...

Z an im  jed n ak  zdo ła ł d o k o ń czy ć  
ro z p o c z ę te g o  zd an ia , u p a d ł n a  z iem ię  
i za chw ilę  n ie żył. A ta k  p a ra liż u  za ­
k o ń czy ł jego  życie.

T e ra z  d o p ie ro  o p rz y to m n ia ł B orys. 
Z jęk iem  ro zp aczy  o d ep ch n ą ł M elitę  
i rzu c ił się n a  k o la n a  o b o k  m a rtw e g o  
o jca.

—  P re c z !  —  krz}*knął. —  U c z y n i­
ła ś  m nie m o rd e rcą  m eg o  o jca !

M elita  cofnęła  się n ieco , a le  oczy  
je j b ły szczały  dziką rad o śc ią .

—  T w ó j o jciec b y łb y  i ta k  w k ró t­
ce u m a rł!  —  rz e k ła  sw ob o d n ie . —  
W ie m  od  d o k to ró w . A  m y je s te śm y  
m łodz i i k o ch am y  się ! B ęd z iesz  szczę­
śliw ym  ze m ną, k o ch a j m nie ty lk o  in a ­
czej. J e s te ś  żeb rak iem , b o  ca ły  m a ­
ją te k , w szy stk o , co p o s iad a ł tw ó j o j­
ciec, n a leży  obecn ie  do  m n ie ! T e s ta ­
m e n t jest d aw n o  już  z ro b io n y  i n ie ­
n a ru sz a ln y !  A le ja  z to b ą  pod zie lę  się 
ch ę tn ie , b y leb y ś z o s ta ł tu ta j...

—  M ilcz, p rz e k lę ta  c y g a n k o ! 
k rz y k n ą ł B orys. —  W o la łb y m  _ u m ­
rzeć  z g łodu , n iż  p rz y ją ć  od  ciebie k a ­
w a łek  clileba!

M elita  ro ześm ia ła  się  i w y b ieg ła  z 
pok o ju .

—  P o  p o g rz e b ie  o jca  —  k o ń czy ł 
B o ry s  sw o je  o p o w iad an ie  —  z a b ra łe m  
ty lk o  to , co by ło  m o ją  o so b is tą  w ła s ­
no śc ią  i w y jech a łem  do  P e te rs b u rg a . 
Z n a jo m i rad z ili m i, ab y m  w y to c z y ł cy ­
g an ce  p ro ces  o b e zp raw n e  p rz y w ła sz ­
czen ie  sobie m a ją tk u , , a le  te s ta m e n t 
o jca  by ł ta k  u łożony , że n ie  m o żn a  
by ło  go  ru szyć .

P rzen io s łem  się p o tem  do  M osk w y  
i tu  żyję, ]ak p an i w idzi, p raw ie  w  n ę ­
dzy. O b ra z ó w  m oich  n ik t nie k u p u ­
je , p ien ięd zy  nie m am  i sko ń czę  p e ­
w n ie  na  tem , że a lbo  u m rę  z g łodu , 
o lbo  o d b io rę  sobie  życie...

—  A co się s ta ło  z M e litą?  —  za­
p y ta ła  F e lic ja . —  C zy w ysz ła  p o  raz  
d ru g i zam ąż?

—  N ie ! M ieszka  do dziś jeszcze w  
n aszy m  pałacu  i s ły szałam  n a w e t, że 
u su n ę ła  się zup e łn ie  od św ia ta . A le 
n ie m ó w m y  już o n ie j, w sp o m n ien ie  
te j k o b ie ty  jest d la  m nie o k ro p n e !  A 
te ra z  w racam  do m ej p ro śb y . C hcia­
ła b y ś  mi pan i p o zo w ać?  M am  w  m yśli 
id ea ln ą  p o stać , k tó rą  chcia łbym  na-
1——® P ie śn ią  lu d o w a" i do  te j p o s ta ­

ci p ra g n ą łb y m  tw a rz y  pan i. Z d a je  m i 
się, że s tw o rzy łb y m  arcy d z ie ło !

F e lic ja  b y łab y  się  ch ę tn ie  zgodziła  
na jeg o  p ro śb ę , a le  nie m ogła . W sz a k ­
że ona  o d g ry w a ła  ko m ed ję , chcąc zo­
s ta ć  u su n ię tą  ze św ia ta , a te ra z  m ia­
łab y  się d ać  m alo w ać , ab y  o b ra z  jej 
w yw oła ł m oże w sp o m n ien ie  w  sercach  
ty ch , d la  k tó ry c h  p ra g n ę ła  is tn ieć?

—  Ż ału ję  b a rd zo , —  rzek ła  u p rz e j­
m ie —  że p ro śb ie  p a n a  m uszę  o d m ó ­
w ić?

—  O  B oże, a ja  ta k  liczy łam  na
to !

—  M oże b ęd ę  m o g ła  p an u  jed n ak  
w  inny  sp o só b  d o p o m ó c! N ied łu g o  
o trz y m a m  znaczn ą  su m ę p ien iędzy , 
k tó rą  nie w olno  m i w p raw d z ie  d y sp o ­
now ać, a le  z k tó re j w olno  m i w ziąć 
ty le , ile p o trz e b a  na zap łacen ie  pew ­
nej p rzy słu g i. Z echcesz  m i pan  w y­
św iadczyć tę  m ałą  p rzy s łu g ę?

—  B ard zo  ch ę tn ie , jeżeli będz ie  się 
to  zg a d z a ć  z m o jem  su m ien iem !

W  p o k o ju  F e lic ji w y p ad ły  szy b y  z 
ok n a , a p rzez  o tw ó r ten  d o b y w ała  się 
z syk iem  b ia ła  g ę s ta  pa ra .

D y n a m it!
S łow o to  m a w  R o sji s tra sz n y  

d ź w ię k !
B o ry s d o m yślił się p raw d y . W  m ie­

szkan iu  F e lic ji fab ry k o w an o  ten  o k ro ­
pny , m o rd e rczy  m a te r ia ł, a  k o g o  on 
m iał zab ić  —  na  to  p y ta n ie  b y ła  ła tw a  
odpow iedź. P rz e z  czy jąś  n ie o s tro ż ­
ność  m usia ł p o w stać  m ały  w ybuch , 
m oże p ęk ła  jaka  re to r ta ,  w  każdym  
raz ie  nie s ta ło  się żad n e  n ieszczęście. 
N a jg o rsz e  ty lk o , że n ieu m y śln a  ta  eks­
p loz ja  zd rad z iła  p rzed w cześn ie  m iesz­
kańcom  dom u fab ry k o w an ie  bo m b  dy ­
nam ito w y ch .

N a p o d w ó rzu  p o w sta ł ha łas  i za ­
m ieszan ie  i oczy w szy stk ich  podn iosły  
się na c z w a rte  p ię tro .

G o sp o d arz  d om u , cz łow iek  s ta ry  
i o ty ły , w yb ieg ł p rzed  sień , a le , nie

...N a  p o d w ó rzu  p o w sta ł ha łas i zam ieszan ie .

—  O , o nic z łego  p an a  n ie  p o p ro ­
szę —  rzek ła  F e lic ja  z dz iw nym  
u śm iechem , —  p rzec iw n ie , w y św iad ­
czysz d o b ro d z ie js tw o  pew nej n ieszczę­
śliw ej...

B o ry s  w s ta ł i p o żeg n a ł F e lic ję .
—  B ędę  pan i p o słu szn y  —  zaw o ­

ła ł —  i g d y b y ś  k ied y k o lw iek  p o trz e ­
b o w ała  p rzy jac ie la , to  p a m ię ta j o 
m n ie !

N a  tem  sk o ń czy ła  się  p ie rw sza  ro z ­
m o w a sasiadów .

R O Z D Z IA Ł  X C I I I  
M IM OW OLNY ZDRAJCA

O d  te g o  dn ia  m inęły  dw a ty g o d n ie .
F e lic ja  i B o ry s w idyw ali się ty lk o  

w  okn ie  i n iem y  uk łon  by ł całem  ich 
po zd ro w ien iem . B o ry s sądził, że F e ­
lic ja  zup e łn ie  już  o n im  zap o m n ia ła , 
tem  w ięcej, że te ra z  częściej w idzia ł 
w  jej p o k o ju  m ężczyzn , k tó ry c h  n ie  
tru d n o  by ło  p o zn ać  jak o  n ih ilis tów .

T e  n ieb ezp ieczn e  w izy ty  p o w ta rz a ­
ły  się b a rd z o  często .

B o ry s  chcia ł iść d o  n iej i p rz e s trz e c  
ją . C zy p ra g n ę ła  u m y śln ie  zw rócić  
n a  sieb ie  u w ag ę  po lic ji, czy  n ie  w ie­
dz ia ła  że tu  za  by le  jak ie  p rzew in ien ie  
p o lity czn e  szło  się n a  S y b ir?

A le jak ie  on m iał p ra w o  do  m ie­
szan ia  się w  jej sp ra w y ?  Ż adnego .

M usia ł w ięc m ilczeć!
I  ta k  p a trz a ł z bó lem  serca  n a  te  

codz ienne  schadzk i w  jej m ieszk an iu , 
a pew nej n ocy  u czyn ił jeszcze  jedno  
w ażn ie jsze  o d k ry c ie !

B yło  to  oko ło  jed en aste j. N a  p o ­
d w ó rzu , na  k tó re  w ych o d ziły  o kna  p o ­
ko i B o ry sa  i F e lic ji p an o w ała  g łęb o k a  
c iem ność. U  F elic ji znow u odby w ało  
się zg ro m ad zen ie  n ih ilis tów . B orys 
czuł się dziś n iesp o k o jn y m  i, nie m o ­
gąc u sn ąć , w s ta ł i u s iad ł p rzy  oknie. 
Co się  tam  u  F e lic ji dziś m usia ło  
d z iać?  Z ap ew n e u k ład an o  jak ieś o k ro ­
pn e  p lan y , in aczej n ie  o taczan o b y  się 
ta k ą  ta je m n ic ą !

N ag le  da ł się słyszeć p rz e ra ża ją c y  
huk . Z daw ało  się, że cały  dom  zad rża ł 
aż  w  fundam enta^!?

chcąc w chodzić  n a  schody , k rz y k n ą ł z 
d o łu :

—  Co się ta m  s ta ło ?  —  Ja k iś  po­
d e jrz liw y  w y b u ch ! Ja  nie śc ie rp ię  ni­
h ilis tó w  w  m oim  dom u, n ie  chcę, aby  
m i tu  rzucali b om by  i w yb ija li o k n a !

—  T rz e b a  p o słać  po  ża n d a rm ó w ! 
— o dezw ał się inny  jak iś głos.

—  C złow iek  nie jest p ew n y  życia!
—  P o  po lic ję!
T e ra z  p o s ta n o w ił B o ry s  ra to w a ć  

F e lic ję .
O tw o rz y w sz y  c k n o , w y ch y lił się 

i k rzy k n ą ł z całej s iły :
—  M ylicie się o a ń s tw o ! T o  nie 

b y ła  b o m b a  d y n a m ito w a ! P rz y z n a ję  
się do w iny. —  N ie  je s tem , ja k  w iecie 
n ih ilis tą , a le  p o s taw iłem  b u te lk ę  z 
o s try m  p łynem , p o trz e b n y m  do  m alo ­
w an ia  za b lisko  p ieco  i n a s tą p iła  eks­
p lozja . P rz e p ra sz a m  p a ń s tw a  za n ieu ­
w ag ę  i p rz y rz e k am , że się  to  n ig d y  
nie p o w tó rz y !

M ieszk ań cy  do m u  u sp o k o jen i w ró ­
cili do  sw ych  poki. Z nali on i w szy s­
cy  B o ry sa  i w iedzieli, że z n ih ilis tam i 
n iem a on żad n e j s tyczności.

T y m  razem  zdo ła ł w ięc B o ry s o d ­
w ró c ić  n ieb ezp ieczeń stw o  od  F e lic ji, 
a le  czy  po lic ja  n ie  w y śled z i jej d z ia ­
ła lności ?

N a z a ju trz  u jrz a ł ją w  okn ie . U k ło ­
nił się i m ia ł nad z ie ję , że u sły szy  choć 
jed n o  słow o p o d z ięk o w an ia , a le  F e li­
c ja  p a trz a ła  na  n iego  z w y razem  ta k ie ­
go  g n iew u  i n iechęci, że B o ry s  zdu­
m iał.

C o to  m iało  zn aczy ć?  C zy  o n a  
chcia ła  kon ieczn ie  zg u b ić  się sam a?

D w a dn i późn ie j zap u k an o  do d rzw i 
i F e lic ja  s ta n ę ła  na  p ro g u .

—  P a n i u m n ie?  —  zaw oła ł B orys.
—  P rzy sz łam  do p a n a ! Id źm y  do 

m ego p o k o ju ! —  b rzm ia ła  k ró tk a  o d ­
pow iedź.

N a  s to lik u  p rz y  okn ie  s ta ło  m n ó ­
stw o  b u te le k  i sło ików . 3 o rv s  w ie ­
dział, do  czego  by ły  p o trz e b n e , ale 
jakże  się  p rze raz ił, g d y  sp o jrz a ł na  
ścianę n ad  k a n a p ą !  W isia ł tam  o b raz  
cara , w  m iejscu  zaś, gdzie  zn a id o w ało  
się  serce , tk w ił m ały  sz ty le tJ

B yła  to  n ie o s tro ż n o ść , g ran icząc*  
n ieom al z o b łęd em  L

—  D ziw i się  p a n ?  —  rz e k ła  Feli" 
c ja , w sk azu jąc  n a  o b raz . —  N ie w ie­
dzia łeś, że je s te m  n ih ilis tk ą ?

—  N ie w y m aw ia j pan i te g o  słowa* 
n a  B o g a! —  zaw o ła ł B orys. —  W iettl, 
że je s te ś  n ih ilis tk ą , ale p an i n ie  wie* 
co czy n i! N ie  zn asz  ca łej doniosłości 
tw e ? o  p o s tę p o w a n ia !  W c ią g n ię to  ci? 
d o  te g o  s to w a rz y sz e n ia , b o  jeste» 
p iękną i m ożesz  im  służyć , ale gub isz  
się sa m a ! A ch pan i nie w ie, jak ie  nie­
b ezp ieczeń stw o  ci g r o z i ! N ih ilis tów  
p o sy ła ją  bez  w sz y s tk ie g o  n a  S y b ir, 3 
w ie p an i, co  to  zn aczy ?

—  J e s tż e  to  p ra w d a , —  rzek ła  F e­
licja, n ie  zw a ż a jąc  w cale  na jego  sło­
w a — że m n ie jw ięce j od dw óch  la* 
is tn ie je  p rzep is , że k to  w yda n iebez­
p ieczn eg o  n ih ilis tę  w ręce  policji* 
o trz y m a  n a g ro d ę  dz iesięc iu  tyjsięcy" 
ru b li!

—  T a k , n ie s te ty !  S p ro w ad z iło  to  
ju ż  w iele n ieszczęścia  na  nasz  kraj* 
bo  je s t d o sy ć  n ęd zn ik ó w , k tó rzy  
o sk a rż a ją  n iew in n y ch  o n ih ilizm , by le­
by o trz v m a ć  te p ien iąd ze !

—  O sk a rż y ć  n iew in n eg o  —  to  po ­
d łość, ale w y d ać  w in n eg o  w ręce  po­
licji —  to  m oże b y ć  czasem  n aw et 
b a rd z o  d la  og ó łu  p o ży teczn e , a  n aw et 
kon ieczne .

—  I pan i to  m ó w i?
—  T a k  ja ! I pow iem  jeszcze w ię; 

ce j!  P an  je s te ś  a r ty s tą , pow in ieneś 
w ięc jech ać  do  W ło c h  i s tu d io w a ć  tafli 
m istrzó w ...

—  A ch , o  tem  an i n ie  m o g ^  my­
śleć! —  p rze rw a ł B orys, zdum iony  
ty m  n iesp o d z ian y m  zw ro tem . —  Nie 
m am  z czego  tu ta j  żyć, a cóż d o p ie ro  
ta m !

—  A  jed n ak  p o jed z ie  pan  do  W ło ch  
i to  za k ilk a  dn i ! Z a k ilka  dn i będziesz  
m ia ł d z iesięć  ty sięcy  rub li, bo dziś & 
nocy  pó jd z iesz  na' po lic ję  i powiesz* 
że w sk ażesz  jedną  z n a jn ieb ezp iecz ­
n ie jszy ch  n ih ilis tek .

—  P a n i!  _ .
—  S łu ch a j m nie  do k o ń c a ! T ą  n ih i­

lis tk ą  jestem  ja. O trz y m a sz  n a w et 
p o d w ó jn ę  n a g ro d ę , b o  ja jes tem  cór­
ką  te g o , k tó re g o  słu szn ie  zow ią oj­
cem  nih ilizm u. P o w ied z  n a  policji, żę 
w y d asz  w  jej ręce có rk ę  h ra b ie g o  B e '1 
S z a le n b e rg a !

B o ry s z e rw a ł się ja k  sza lony .
—  P a n n o  F e lic jo !  —  zaw oła ł ^  

ria jw yższem  o b u rzen iu . —  C zy uWaj 
żasz  'm nie za n ik czem n ik a?  Z daje  011 
się, że nie zasłu ży łem  sob ie  n a  coś P °' ( 
d o b n e g o !

—  N ie, ja  u w ażam  p a n a  za  n a jjcU  
szeg o  i n a jsz la c h e tn ie js ze g o  cz łow iek3 
i d la te g o  w łaśn ie  u d a łam  się do  PaIl3 
z tą  m o ją  p ro śb ą !  Jeże li p an  te g o  A1 
uczyn i, to  d a ję  ci słow o, że ja  j53111 
z ad en u n c ju ję  sieb ie ! J a  chcę iść  0 
S y b ir I J e s t  to  jed y n e  m iejsce, 
m nie  n ik t n ie  zn a jd z ie ! B ędzie  to  “ 
m nie  p raw d z iw em  dob ro d z ie js tw em *

—  W ię c  jed ź  p an i ta m  sam a!^  ,
—  A  z czegóż  b ęd ę  żyć?  B o ja  p 1 

m am  p ien iędzy , a k ilk a se t f ra n k o ' < 
k tó re  m iałam , ko ń czą  się. . , j

—  A le ja  n ie  m o g ę  te g o  uczyfl,c ' 
—  b iad a ł B orys. _ ^

—  A ch  p an  nie w ie , jak  m i na  ** Q 
za leży ! C zy p ro s iłab y m  cię o to , j a k 
n a jw ięk szą  ła sk ę ?

—  P an i nie zna  S y b iru !  _
—  N ie  m oże ta m  b y ć  g o rze j, J  

w  ty ch  p iek łach , w  k tó ry c h  już by*3-1̂  
D a j m i p an  słow o, że p ó jd z iesz  z3* 
na  p o lic ję ! D aj m i p an  s ło w o ! B ła#3 
cię o to !

I  B orys u leg ł jej p ro śb o m !
K ilk a  m in u t późn ie j szedł do  P01*,

chu p o licy jn eg o  sm u tn y  i przy# 
biony.

—  N ie  p o jm u ję , co to  w szy5

u f

tW>

zn aczy ! —  m ów ił sob ie  w  duszy'
S ta łem  się z d ra jc ą !  A le o n a  chce  j 
g o ! B ądź co b ąd ź  —  ta  k o b ie ta  1
czy stą , jak  an io ł 
b y ć  d o b rem !

i to , co czyn i

te ' 
tĄ  

0 0i>

(Ciąg dalszy Jutro)
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Rewelacje śledztwa m arsyiifslie i®
Płfinoiiono «irû |i ramssela w Wersulu

^ialogród, 13. 11. Teł. wł. aniżeli w  Marsylji, przeto zamierzali oni użyć pomógł spiskowcom do uzyskania potrzeb­
nie rewolwerów, lecz bomb. „PoShka" pod- nych tnformacyj i poczynił odpowiednie przy- 
kreśla, że dotychczas nie stwierdzono, kto do- gotow ania w W ersalu.

$a >>PoBfsika“ donosi, że śledztwo w  sprawie 
p ia c h u  marsylijsldego ustaliło niezbicie, iż 
Dis ę sz’I 1 kraiij ma wypadek nieudania się za- 
g j,"U  w Marsylji miał dokonać nowej próby
nudzen ia  króla Aleksandra. W edług dzień- _  m

ten drugi zamach miał mleć miejsce nie Jn l, j k  «■* iggk tm e m  A n t  4 % d r  a**, i m
M m e r y K a  p o m o ż e  s o w i e t o m

SSJtó preSlii O S T U U  "® w «  *»*“ •» »«-e*wtó©«»ł€a R o o s e v e t t a
floi i^'° W ersalu. Spiskowcy zdolah uzyskać 

Jdadny program wizyty króla, jakkolwiek nie

KRAJY
, I ZE/v« ® wił Basiś WIATA

on opublikowany w prasie, i poczynili od-
J^jed-nie przygotowania do zamachu. Za- 
,̂?ch miał być dokonany na jednej z licznych 

»4n W W ersalu w dniu 11  października o godz. 
’t 0 . Ponieważ spiskowcy przewidywali, że 
dochód króla będzie się przesuwał szybciej,

*gon B«RłaM  polskiego
w RumneiSl

C z e r ń  i o w c e ,  13. 11. Pat.
k,. f  Constanzy donoszą, że zm arł tammig -  - - -

L o n d y n ,  13. 11. „Tim es" w koresponden­
cji z Wasz-ymgtonu podkreśla, że prez. Roose- 
velt po osiągnięciu tak wiełk'ego sukcesu w y­
borczego, będzie w ciągu dwu lat w yw ierał 
decydujący w pływ na zagraniczną politykę 
Stanów  Zjednoczonych. Prez. Roosevelt Jsst 
bezw ątplenia najpotężniejszym  prezydentem  
Stanów  Zjednoczonych A. P. od czasu W a­
szyngtona. Korespondent tw ierdzi dalej, że 
spraw a uregulowania długów sowieckich wo­
bec Ameryki w kracza na realne tory. W Mo­

skw ie bawi obecnie w ycieczka przem ysłow ­
ców am erykańskich, która w ypowiedziała się 
za udziałem kapitałów  am erykańskich w od­
budowie gospodarczej Związku Sowecki-ego 
Pomoc am erykańska dla Z. S. S. R. snoże 
wpłynąć w sposób w ybitny na dalszy rozwój 
wypadków  na Dalekim W schodzie. W tym 
stanie rzeczy — zaznacza korespondent — na­
leży liczyć się z możliwością Szybkiej likwi­
dacji sporu atnerykańsko-sowiecki-ego o długi.

u leJscowy proboszcz katolicki, Polak. ks. 
^ n s tan ty  Biebiella, przeżyw szy lat 76.

harły od łat 51 przebywał w Rumu- 
j9|' Proboszczem w Constanzy był przez 
d] 35. Zgon polskiego kapłana cenionego
ł>o Jego zalet umysłu i serca, wywołał
„jjHzeclmy żal. którego wyrazem był rria- 
[U stacyjny  pogrzeb. Kondukt prowadził 
H arcybiskup A. C isar w otoczeniu licz­
b o  duchowieństwa katolickiego, za tru- 
g a Postępowały rzesze miejscowej lud- 
{5 c‘. przybyłej nawet z dalszych okolic. 
c Zemówienie nad grobem wygłosił ks. ar- 
% k u p  Cisar.

5t p. ks. Biebiella pochodził ze S l ą -  

tffc

K lę ska  P t r s j w o f a y M *
^ ° n d y n ,  13. 11. Tel. wl.
r  La Pa.z donoszą, że w ojska boliwijskie 

Cj. p s ty  wielkie zw ycięstw o nad Paragw aJ- 
THi w P°bbżu miejscowości Vil-!a Zonnd.e. 

5jt 'kt ten posiada d-onioste znaczenie strat-e- 
t„U e. W edług doniesień z La Paz, Boliwij- 
tL cV wzięli do niewoli 500 Jeńców i zdobyli 
io Czne zapasy amunicji. Paragw ajczycy  po- 
’ !awi)i -na placu byju kilkuset rannych. ...

0 e f t u f a v a c i
r v  ' M 7 a v s x a m ) Ł e

^ a r s z a w a ,  13. 11. Tel. wł.

Tragedia aktora filmowego
WcMciicc ftywalczya fealraStiyclt w e łn ił sano&Kisłwa

hr. Jeanne de Brouchere. ze znaną śpie­
waczką operową Geralidine Harrar, z Isa- 
bel Craven Dilwortb (znaną w świecie fil­
mowym pod pseudonimem Nina Romano) 
i z Ewą Casanową. Przed kilku laty za­
padł na zdrowiu, a przed kilku miesiąca­
mi operowany był. na raka. Samobójstwo 
popełnił w niezwykły sposób: Udał się do 
łazienki, gdzie się ogolił, wypudrował, 
starannie uczesał, poczem wbił sobie w 
serce wielkie nożyce krawieckie. Powodem 
była rozpacz z powodu niemożliwości dal­
szej pracy scenicznej.

L o s  A n g e l o s ,  13. 11. Pat.
W  Hollywood, w domu miljonerki pani 

Cudahy, która często przygarniała zrujno­
wanych starych artystów , popełnił samo­
bójstwo znany artysta  sceniczny i filmo­
wy, Lou Tellegen. Swego czasu protego­
wany Sary  Bernard, z którą odbywał licz­
ne podróże artystyczne, Tellegeń, rodem 
Belgijczyk, stal się z czasem pierwszym 
amantem scen am erykańskich. Zdolny ak­
tor, niezwykle przystojny m ężczyzna, był 
przez wiele łat bożyszczem bywalczyń 
teatralnych. Był czterokrotnie żonaty z

Skreślenie Stefana Jaracza
z hity czIsbM* zirUzza łriy iti*  Stn Pilskich

.Wwgi ■ związku z załamaniem się kursu 
Ząg^ów na giełdzie warszawskiej dwaj 
W 01 spekulanci zaprzestali wypłat, zary- 
hg Wskutek tego swoich kontrahentów 
lig ^etki tysięcy zł. Ponieśli oni s tra ty  
^ U a n z a k c ja c h  terminowych, a wskutek 
hj£ kursów nie byli w możności uczy- 
Ui za'd°ść ciążącym na nich zobowiąza- 
żą&f Jeden z tych spekulantów wyjechał 

ahicę, a drugi jest w W arszawie.

W a r s z a w a ,  13. 11. (Tel. wl.)
Stefan Jaracz, prow adzący obecnie 

„T eatr Aktora" wespół z Zimińska i Ka­
rolem Bendą. jeden z najwybitniejszych 

: polskich aktorów , najczyściej służący 
sztuce, otrzym ał od zarządu Z. A. S. P. 
list, w którym  donosi się, że zarząd 
ZASP-u skreślił go z listy członków w 
drodze dyscyplinarnej za działalność na 
szkodę aktorów scen polskich. Pod ogól- 
nikowem omówieniem Z. A. S. P.-u o 
działalności na szkodę aktorów  scen pol­
skich kryje się następująca spraw a: Ja ­
racz otw ierając T eatr Aktora uprzedził 
ZASP, że ze względu na ciężką dla tea­
trów w arszaw skich sytuację nie może 
aktorom  zagw arantow ać ZASP-owego 
minimum, t. j. 3,50 zl. za godzinę. Uważa 
jednak, że lepiej zapewnić mniejsze w y­
nagrodzenie. a!e stw orzyć w arsztat pracy 
tak bardzo bezrobotnym  aktorom potrze­

bny. ZASP. w odpowiedzi na to posiał 
Jaraczow i swój projekt konwencji. Gdy 
Jaracz odrzucił go, wówczas ZASP. uciekł 
się do represyj.

m

Przeciwko adwokatom-żydom 
w Wscdoła

Wi e d e ń ,  13. 1 1 . Tel. wl.
Związek adw okatów  chrześcijan w  W ie­

dniu w ystosow ał do m inisterstw a spraw iedli­
wość! petycję, w której domaga sie ustano­
wienia osobnej Izby adw okackiej dla adw oka­
tów chrześcijan pochodzenia aryjskiego i 
osobne dla adw okatów  żydów. W petycji tej 
adwokaci wskazują, że na 1 459 adw okatów , 
reprezentujących okręg Dolnej Austrji i Rur- 
genlar.du, jest 9.39 adw okatów  żydów, a tylko 
520 adw okatów  pochodzenia aryjskiego. W 
Wiedniu na 1.131 adw okatów  jest 320 chrze­
ścijan. a 811 żydów.

— W ładze administracyjne zarządziły Ii* 
kwidację istniejącego w W arszawie Związka 
Dyrektorów i Dyrektorek Żeńskich Szkół Śre­
dnich Ogólno-Ksztalcących.

—  W edług ostatnich danych biur pośred­
nictwa pracy i funduszu bezrobocia, liczba bez­
robotnych zarejestrowanych na terenie całego 
kraju w dniu 10 bm. wynosiła ogółem 302,326 
osób, wykazując wzrost bezrobocia w ciągu 
jednego tygodnia o 5.525 osób. Liczba bezro­
botnych na Śląsku wynosiła 90.521 osób, w y­
kazując spadek bezrobocia w ciągu tygodnia 
o 32.

— Paryska Paris Midi przyniosła wiadomość 
o rzekomem zawarciu przez Anglję, Francję I 
Bełgję tajnego układu w sprawie wspólnej o- 
brony lotniczej na wypadek wojny. Agencja 
Havasa wiadomość tę zdementowała. Zdaje się 
jednakże nie ulegać wątpliwości, ze pewne po­
rozumienie na len tem at istnieje. Donosił o tem 
swego czasu nasz korespondent in<-Uvński.

—  Znany holenderski konstruktor samolo­
tów  Fokker wybudował w północnej Anglji fa­
brykę. Fabryka ta  ma w ytw arzać samoloty 
typu Douglas, które wykazaiy sw e wielkie 
wartości podczas lotu Londyn—Melbourne.

0 rom grzenie aoisrytaAKfe] fiaty 
powietrznej

N o w y  J o r k ,  13. 1 1 . Tel. wł.
D em okratyczny cztonek izby reprezentan­

tów Vin-son, zgłosił na posiedzeniu komisji 
morskiej izby wniosek w spraw ie dalszego 
rozszerzenia am erykańskiej fioły powietrznej. 
Proponuje on wybudowanie dwóch wielkich 
sterow ców  typu „Akron" i „Los Angeles", oraz 
okrętu aw jom atki o pojemności 15.000 ton I 
kilku statków  pomocniczych. W kotach mia­
rodajnych podkreślają, żo Vinson postaw ił 
swój wniosek w porozumieniu z Białym Do­
mem. Na tem samem posiedzeniu komisj. se­
kretarz  m arynarki Sw anson zaznaczył, że de­
partam ent m ar/narM  jest gotów  do ścisłej 
•współpracy z departam entem  handlu w spra­
wie r eu bu do wy lotnictwa cywilnego,

Zamieniacie dziennika
M o n a c h i u m ,  13. 11. (PAT)
Monachijski dziennik katolicki „B ay- 

erischer K urrier" przestał wychodzić. 
„Bayerischer K urrier" był za czasów ba­
warskiej partji indowej jednym z najw aż­
niejszych dzienników w Monachjum a 
przez pewien czas naw et półoficjalnym 
organem rządu bawarskiego.

Analogiczny los spotka prawdopodob­
nie już w najbliższym czasie kilka innych 
mniejszych dzienników bawarskich.

TU WYCIAć!

^WNY środek.
z T0  jest w prost nie

Hąj niesienia z moją żo-
skarży  się X.

MinMu Przyjacielowi. — 
^€tZ -- • •

%
ra z  w  życiu 

lip J.ytn widzieć, że 
■C *tocha.

Sdin„> e.? to w cale rie  
łtjj p . W eź do ręki ja- 

'ężkd w azon, za- 
®ę nrim w głowę 

N ^ zPnV i zaw ołaj: 
r l  się j

^  SZTUKA!
^Patrz, ten słoń 
stanać na Jednej 

^ e ?  ' ta'k w ytrzym a
. ^  £ Ika minut

'ebta mj sztuka! 
tram w aju pe- 

jhajy ^m riość stanął na 
ifchai nolze * tak \jTZQ-

Pięć pr»ystainkó,w. 

. v . M. SPOSOBNOŚĆ.
L^li, Pan tylk , po- 
Ik  . od ,an!® doktorze, 
iio,z ńiói z?ch miesięcy 
<  «kJzJ ee żyje, a cu 

ŁUje mi się we

T°  może ze 
> ć l > n i , ! aeSk7 Pa pani

laSZę. Ze— ma u 
■Ze 2 0 0  jX. dla-
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i kazafa jednej z sióstr w yprow adzić T eresę  z k lasz­
toru.

O bydw ie rozsta ły  się bez słow a pożegnania.
W  kilka minut później siedziała T eresa  w  w y ­

tw ornej karecie podróżnej, a pocztyljon trąb ił w e­
sołego m arsza, w yjeżdżając z W arszaw y.

W  karecie paliła się m ała lampa, zaw ieszona 
u góry, T eresa  w yjęła w ięc list, o tw orzy ła  go i za­
ledw ie kilka p ierw szych  słów  przeczyta ła , głośnym  
w ybuebnęła płaczem .

B y ł to list H enryka, podyktow any przez Le- 
bela.

ROZDZIAŁ XXIII.
OPRYSZKI W TATRACH.

W  najdzikszej i najniebezpieczniejszej części 
T atr, gdzie w ysokie skały  gęste lasy  i rw ące s tru ­
m ienie nie przepuszczają ludzi, s ta ł zam ek hrabiego 
O rszańskiego.

Zam ek ten w znosił się na skale, z k tórej za ­
chw ycający , chociaż dziki roztaczał się widok. W y­
sokie góry, śniegiem pokryte, lasy, rzeki — w szy st­
ko to leżało u stóp w yniosłej skały , a zam ek stał 
dumny, jak gdyby był panem całej tej okolicy. 
W  dolinie w idać byfo m ałe wioski, pojedyncze do­
my, chaty  i gdzieniegdzie w ieże kościoła. Pola nie 
były  tu jeszcze upraw iane, ludność dolin inne m iała 
zajęcie.

U podnóża skały  zam kow ej o tw iera ła  się 
straszna  przenaść. W yglądała ona tak, jak  gdyby 
pozostała nietknięta od czasu potopu.
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wdziej habit. Ale ja  wiem , że chociażbym  ci p raw ­
dę pow iedziała, to nie uw ierzysz, bo n ikn ie ufasz. 
M oże w ięc uw ierzysz w łasnym  oczom... Pójdź ze 
m ną!

Jedna z sióstr w zięła lampę i podniosła ją dc; 
góry  — za nią szły  G regorja i T eresa.

Gdy p rzyby ły  na dziedziniec k lasztorny, o tw o­
rz y ła  G regorja m ałe drzw i w m urze i w następnej 
chwili znalazła się z T eresą  w klasztorze mnichów.

— Zaraz staniem y na miejscu! — szepnęła prze­
łożona. — Tylko jeszcze na te schody...

I w sk aza ła  k rę te  schody, w iodące na chór 
w  kaplicy.

T eresa  szła jak w e śnie. P o  co ją prow adzono 
do kap licy?  Co ona tam miafa u jrzeć?

M ała kaplica była jasno ośw ietloną kilku mni­
chów  s t a l ' przy  drzw iach na stopniach o łtarza, klę­
czały  dwie osoby, jakaś kobieta w  białej sukni 
i m ężczyzna... Ksiądz daw ał im ślub...

P o  praw ej stronie stał jakiś m ężczyzna niski, 
garba ty  — ręka jego obejm ow ała szablę, w iszącą 
u pasa... Co to w szystko  znaczy ło?

—  Ś lu b ?! — szepnęła T eresa.
— T ak ślub! — pow tórzy ła  G regorja i roze­

śm iała się, a śm iech ten brzm iał, jak syk  węża.
-— Ale c z y !?
— D owiesz się zaraz, kto jest narzeczoną i kto 

narzeczonym ! Słuchaj, ksiądz pyta właśnie,..
Nie w iedząc jeszcze, o co chodzi, zaczęła T e­

re sa  drżeć na calem  ciele a zim ny pot w ystnm ł jej 
na czoło. W ytęży ła  w zrok, chciała koniecznie doj­
rzeć tw arze  narzeczonych ale darem nie. Byli oni 
obróceni plecami i nie podnosili głów*



b l M z i e l  M a n y  m ężczyzna Ameryki
28 żon i 12 Igsî cw listów miftosnifdi

„Niewierność polityczna
A

Stary generał austriacki Józef Kar '̂, 
dawny adiutant'cesarza Franciszka J&2 
w ytoczy ł swojej żonie proces rozwodowy’ 
oskarżając ją, „o niewierność p o lity c^  '

Kto jest najbardziej pożądanym  m ęż­
czyzną A m eryki? Może Douglas F air­
banks, bohater filmowy i przedm iot naj­
skrytszych m arzeń dziewczęcych, albo 
też  Adolf Menjou, św iatow iec z szarem i 
oczym a i uwodzicielskiemi bokobrodam i? 
Może m łody Ford, spadkobierca najbo­
gatszego człow ieka św iata, albo olbrzym 
C arnera, ulubieniec zwolenników boksu? 
Żaden z nich! Muszą oni ustąpić p ierw ­
szeństw a 39-letniemu A r t u r o w i  L o t ­
t o  w  i, największemu bezwątpienia don- 
żuanowi Nowego Św iata, k tó ry  swoje 
wielkie zw ycięstw a w śród kobiet może 
w ykazać urzędowo. Tym  dowodem jest 
w yrok  na 5 lat więzienia, które w łaśnie 
odcierpiał ten niezw ykły zdobyw ca sorc 
kobiecych.

Ktoby przypuszczał, że A rtur Lott jest 
uwodzicielskim jak Menjou,, bohaterskim  
jak Douglas Fairbanks, bogatym  jak Ford 
i silnym jak C arnera, ten om yliłby się 
grubo. Największy donżuan Ameryki nie 
jest ani pięknym, ani bogatym  człowiekiem. 
Kiedy go prow adzono do więzienia, był 
średnio uposażonym urzędnikiem jednego 
% tow arzystw  ubezpieczeniowych. Już 
W tedy miał łysinę, nieregularne ry sy  i 
W ydęte w argi. Ot, przeciętny sobie czło­
wiek, bez żadnych szczególnych znaków. 
T ak  przynajm niej sądzą mężczyźni, ale... 
pogląd kobiet na tę spraw ę jest zupełnie 
inny. 12.500 listów miłosnych i 28 doku­
m entów  zaw artych m ałżeństw  św iadczy 
o  niezw ykłych w alorach tego człow.eka. 
W  dodatku w szystkie 28 jego żon .edno- 
głośnie oświadczają, że niema bardziej 
uroczego m ężczyzny na świecie!

ód malień&ttca 
d e  m a i i c ń & t i e a

W  jaki sposób A rturowi Lottowi uda­
ło się zaw rzeć 27 nielegalnych m ałżeństw  
{bowiem sąd  tylko pierw sze jego małżeń-

Aresztowanie terorysty 
macedońskiego

W i e d e ń ,  13. 11. Tel. wł.
Z B ukaresztu donoszą: Policia areszto­

wała jednego z wybitnych przedstawicieli 
macedońskiej organizacji terorystycznej 
„Im ro“, nazwiąkiem Ljuba Andreiew. Po 
rozwiązaniu organizacji macedońskiej An- 
drejev  zdołał się przedostać przy  pomo­
cy  fałszyw ych dokumentów osobistych z 
B ułgarji do Rumunii, zam ieszkał pod 
przybranem  nazwiskiem  w Bukareszcie. 
Podczas rewizji w jego mieszkaniu znale­
ziono listy  pisane przez Vancse Michajło- 
wa ze Stambułu. O przebiegu śledztwa 
policja nie w ydała żadnego komunikatu. 
W  kołach' politycznych krąży  jednakże 
pogłoska, że Andrejev zorganizował za­
mach na wysokie osobsitości rumuńskie.

fstwo uznał za legalne), tego nie wyjaśnio­
no całkowicie w trakcie pięć dni trw ają­
cego, bardzo powikłanego procesu. Pew - 
nem jest, że swoją uwodzicielską karjerę 
rozpoczął w  mieście Mormonów, Salt La­
kę City, którego obyw atele kiedyś, dzięki 
przepisom religji Mormonów, mogli po­
siadać harem . W  ciągu kilku lat udało się 
Lottow i w  różnych kościołach tego mia­
sta poprowadzić przed ołtarz 15 narze­
czonych. Dlaszych 13 ślubów małżeńskich 
złożył Lott w  kościołach różnych miast 
Kalifornii, nie postaraw szy Ue nafu-ainie 
o rozw ód z innemi swemi żonami. Lott 
posługiwał się zaw sze falszywem i doku­
mentami i historja ta trw ała tak długo, 
póki dwie z jego żon, nazyw ające się z 
domu Bally i Cannfort, nie przekonały się, 
ku swemu zdumieniu i przerażeniu, że 
mają za męża jednego i tego samego 
człowieka. W  czasie śledztwa znalazło się 
jeszcze 26 dalszych żon A rtura Lotta, któ­
rych p raw a niewątpliw ie potw ierdzały 
dokumenty zaw artych ślubów.

Nic lepiej nie oświetla tajemniczej siły 
tego uwodziciela z Kalifornji, jak fakt, że

dwadzieścia osiem jego żon, będących 
koronnemi świadkami w  procesie, licyto­
w ało się poprostu w  obronie tego który 
je oszukał. O św iadczyły one, że nie mają 
żalu do Lotta i w ybaczają mu wszystko. 
Obciążony tak ciężkiemi zarzutam i współ­
czesny Casanova, stał zupełnie niezłama- 
ny przed sędziami. Dumnie oświadczył 
on, że do zaw arcia m ałżeństw  został 
zmuszony przez swoje małżonki, która 
były w nim zakochane Kufer, zaw ierają­
cy  12.000 listów miłosnych, skierowanych 
do Lotta, stanął na stole sędziowskim. 
Listy te pisało 430 kobiet, które w szyst­
kie pragnęły pojąć pana Lotta a m ał­
żonka. On jednak był wstrzemięźliwy i 
zadowolił się „tylko* 28 żonami.

Obecnie pięć złych, więziennych lat 
jest już za Arturem Lottem. Uwodziciel 
opuścił m ury więzienia. Czy jednak nie 
wróci do nich? Niewiadomo!

W  każdym  razie stw ierdzić trzeba, że 
liczne propozycje m ałżeństwa otrzym ał 
jeszcze w celi więziennej....

Może go to skusi...

—  B yliśm y zamężni od 35 lat, 
czy i generał, i moja żona wiedziała dok’ 
że jestem  zdeklarowanym m on arch ią

od‘

Nagle zaczęła rzucać obelgi pod adrese 
portretu śp. cesarza Karola, który z  Pl 
tyzrnem zachowuje u siebie. Co gorsza , 
św iadczyła, że  jest narodową soc ja listy ,t 
często wbrew mej woli chodzi na zgredn 
dzenia hitlerowskie. W  tych  okolic*1, 
ściacli czuje sie urażony w swoich n L 
głębszych przekonaniach i obawiam s 
aby rząd nie cofnął mi mej emerytury- 

Sąd wiedeński uznał przytoczone Pr f̂f, 
generała p rzyczyn y  za wystarczające  ' 
rzekł rozwód z winy pani Kareł. Sta’ 
generał nie potrzebuje już sie obawiać c° 
niecia swej emerytury...

„ Z f o t o  z a  ż e l a z o ! "
Niemcy chcą wykupić kopalnie w Saarze

P r a g a ,  13. U.  (PAT)
„Prager P resse“ donosi z Berlina, że 

w tutejszych kołach dyplomatycznych 
k rąży  pogłoska, iż na w ypadek pomyśl­
nego wyniku plebiscytu w  Saarze rząd 
n iem ieck i zam ierza zorgan izow ać  w ielką  
zb iórk ę narodow ą na ce lę  w ykupu kopalń  
z  rąk francuskich. H asłem  tej akcji ma

być „Z łoto  za  żelazo". Na wykup kopalń 
potrzebna jest kwota conajmniej 300 mi- 
ljonów m arek. Jakkolwiek w Berlinie li­
czą się z pewnemi trudnościami, jakie 
mogą wyniknąć w czasie rokowań o w y­
kup kopalń, to jednak panuje prześw iad­
czenie, że porozumienie zostanie osią­
gnięte.

„Sewfectti dyplomata nigd 1 
nic wejdzie do Kościoła '

. j
„Journal des Debats" zamieścił a r p } .  

o zachowaniu sie dyplomacji sowieckiel y  
śmierci ministra Barthou, za którego dast  
we w szystkich stolicach Europy odpraw  
ne zostały nabożeństwa żałobne przy  
le przedstawicieli władz rządowych i 
plomacji. Zwróciła ogólną uwagę, że ,, 
żadnem z  tych nabożeństw nie było Pj2Lf, 
stawicieli dyplomacji sowieckiej. 
pelowany w tej sprawie sowiecki k o m ly  - 
do spraw zagranicznych, Litwinow Pr* r  
przedstawiciela Francji w  Moskwie o P 
wodach podobnej demonstracji, odpoy-g 
dział: żaden sowiecki dyplomata nigdy  * 
wejdzie do kościoła...

T ak  wiec Litwinow, nie pozwolił d o g ­
matom sowieckim uczestniczyć w Pa 0l 
żeństwach żałobnych nawet za dusze feL- 
którego przed paru tygodniami, gdy  c';.
dzilo o Ligę Narodów, nazywał „s"! 
dobrym  przyjacielem

oiA

Skład, likwidNfacy spory finansowe odzna«en<e dnaiac*
żydowskichpolsko-niemieckie

W a r s z a w a ,  13. 11. Tel. w ł. 
Pełnom ocnik rządu polskiego dr. Suł­

kowski podpisał w  Berlinie w  imieniu rzą-' 
du polskiego układ z Rzeszą Niemiecką 
w  sprawie wykupu obligacyj zachodnio- 
pruskich.

P rz y  tej sposobności uregulowano kwe­
stię w ła sn o śc i pap ierów  pu b licznych , sub­
sk ry b o w a n y ch  p rzez  n iem ieck ie  korpora­
cje praw a p ublicznego, których obszar 
lub okręg działalności przecięty był gra­
nicą. 1

W  następstw ie zaw artego  układu 
w spom niane p ap iery  publiczne przypad a­
ją polsk im  korporacjom  p raw a p ubliczne­
g o  w  tych  w szy stk ich  przypadkach , w  któ  
rych  siedziba  daw nej korporacji n iem iec­
kiej znajduje się  o b ecn ie  na ob szarze  R ze­

czyp ospolitej. P rzez  podpisanie układu za­
kończone są zarazem  rokowania w spra­
wie rozliczenia majątkowego korporacji 
praw a publicznego, których obszar lub o" 
kręg działalności przecięty jest granicą.

Z P ary ża  donoszą:
Telegram  z Berlina, zamieszczony w  

„.Information'', zawiadamia o podpisaniu 
układu likwidującego ostatecznie spory fi­
nansowe polsko - niemieckie wynikłe z 
T raktatu W ersalskiego.

Komentując tę umowę, „Information" 
podkreśla przedew szystkiem  w y b itn ie  po­
lity czn y  charakter układu, tw ierd ząc, iż 
„likw iduje on n iety lko  sp raw y  finansow e  
lecz ró w n o cześn ie  uznaje status quo w  
Europie W schodniej*.

W a r s z a w a ,  13. 11. Tel. wł.
P rasa  żydowska notuje z zado^^L, 

niem, iż w związku ze świętem NieP°Lc|j 
glości r. b. wielu działaczy żydowsK" 
otrzym ało odznaczenia. . g.

M iędzy innymi dostali je: F lo r ia n ^ ,  
kolow, korespondent londyński „Gaz. ' J  
skiej". syn Nahuma Sokołowa — kf^ '  
oficerski „Polonia restituta"; Leon o* 
man — złoty krzyż zasług; Dym itr j 
bowski, Jerzy  Flaum, Leopold SzP1*^, 
Ignacy M ajerowicz — srebrny krzy2 
sługi; W iktor Djament, Adolf FeigeI1% s 
Józef Misne i B. Rozenblat — bron2 
krzyże zasługi. .

Złoty krzyż zasługi otrzym ał tez 
równik centralnego urzędu palestynS ge  
go, Rafał Szafar za swoje zasługi pr25' 
ganizowaniu emigracji do Palestyny-

TU WYCIĄC!

U t e *  *
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T eraz  dał się słyszeć głos popa.
— Leo Lebel —  ty, k tó ra  w łaśnie p rzez ch rzest 

św ię ty  zosta łaś p rzy ję ta  do grona chrześcijan, po­
w iedz, czy  chcesz zaślubić tego, k tó ry  klęczy tu 
obok ciebie i być mu w ierną, aż do śm ierci?

— T ak! —! odrzek ła  narzeczona głośno i w y ­
raźnie. i i

— A fy, — zw rócił się pop’ do narzeczonego, — 
chcesz zaślubić z w łasnej i n ieprzym uszonej woli tę 
dziew czynę i być jej w iernym  opiekunem ? Odpo­
w iedz mi, hrabio H enryku O rszański!

T eresa  zachw iała  się i b y łab y  upadła, gdyby 
G regorja nie byi.a je'j pochw yciła w  objęcia.

—  T ak! — dał się słyszeć głos H enryka.
— No i có ż?  — szepnęła G regorja. — C hcesz 

w rócić h a  św ia t?  C zy m yślisz zaw sze jeszcze, że 
znajdziesz w ym arzone szczęście p rzy  boku tw ego 
H en ry k a?

— M yślę, że tak, bo zdaje mi się, że tam  na do­
le odgryw a się jakaś kom edja. Ja  w am  nic nie w ie­
rzę! Z drada H enryka zabiłaby mnie! Ach, gorsze, 
to, niż śm ierć, niż zam urow anie żyw cem ... Nie, ja 
nie w ierzę!

—- P a trz  na d ó ł!
W  tejże chwili obrócili się now ożeńcy i szli ku 

drzw iom  w  tow arzystw ie  garbatego  m ężczyzny.
— To on! H enryk! — krzyknęła  T eresa  i rzu ­

ciła  się, jak  nieprzytom na. — U kradziono mi go, 
p o rw ano  mi go! S przeniew ierzy ł mi się H enryk! 
Z d rad z ił m nie! Nie ma już w ierności na  św iecie!

Przełożona w yprow adziła  przem ocą T eresę na 
schody, inaczej by łby  H enryk usłyszał jej w ołania 
ufa chórze.
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Nowożeńcy, nie przeczuw ając, oo się w  Ich bli­
skości działo, w yszli z kaplicy, w siedli do k are ty  
i odjechali. W  kaplicy zapanow ała znow u głęboka 
cisza. a

T eresa  nie zemdlała, nie płakała. Na pozór na­
w e t spokojna, udała się do jej celi. G regorja podsu­
nęła  jej krzesło.

— T ereso  — rzek ła  dosyć łagodnie — o b sta ­
jesz zaw sze jeszcze p rzy  swojem  zam iarze opusz­
czenia n a s?  Nie przekonałaś się, że nie m a na św ie­
cie praw dziw ej miłości i w ierności? Że m ężczyźni 
są zdrajcam i i baw ią się tylko sercem  kob ie ty?  
I gdy się znudzą — rzucają je, szukając now ej za­
baw ki?  P o  raz  ostatni podaję ci rękę!... Zostań 
u nasi Nie pożałujesz tego?

G dyby ten k laszto r był praw dziw ie katolickim  
klasztorem , gdyby by ła  m usiała w y rzec  się św iata 
i pośw ięcić się chorym  i nieszczęśliw ym , z rozko­
szą by łaby  się na to zgodziła. Ale zostać w  tem  pie­
kle — nigdy!

— Nie! — odrzekła stanow czo. — Ja  tu nie zo­
stanę pod żadnym  w arunkiem ! Pozw ól mi pani 
odejść... Zdaje mi się, że te m ury  zapadną na mnie 
i p rzy tłoczą mnie swoim ciężarem , że dostanę tu 
napraw dę pom ieszania zm ysłów ! Nie, ja żąaam  
wolności.

— M ożesz w yjść w  tej chwili! Na dole czeka 
cię w ygodny powóz... Pojedziesz w prost do W ied­
nia... A na pam iątkę tw ego pobytu u nas, w eź list, 
przeczytaj go po drodze!

P rzełożona m ówiła to spokojnie, aie w  głosie 
jej drżała  w ściekłość tłumiona. P otem  zadzw oniła
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Pogrzeii ś. p. Teeif©ra steUKcra
W ub. sobotę, w W arszawie odbył się po- 

frzeb ś. p. Teodora Sztekkera.
Na długo przed wyznaczoną godziną ty- 

*'?czne tłumy wielbicieli zmarłego atlety ' za- 
Pełniły do ostatniego miejsca kaplicę, cmentarz 
1 Ulicę Młynarską.

Napór tłumu był tak wielki, te  wyłamano ! 
U gięto żelazną bramę cmentarną oraz zniszczo- 
n° masywne, kute w żelazie, ogrodzenia wielu 
(bobów. Każdy chciał być bliżej, ostatni raz 
Popatrzeć na trumnę, która kryla doczesne 
j2ęzątki przedwcześnie zgasłego ulubieńca mi- 
*°śników atletyki.
, Trumnę, stojącą na środku obitym kirem 
*3plicy, okrywają mistrzowskie szarfy zapaśni- 
lfU: czerwone za m istrzostwa św iata, zdobyte 

Berlinie i Budapeszcie oraz białe, za kilka- 
jj.rotne zdobycie m istrzostwa zapaśniczego 
Europy.

Punktualnie o g. 2 ks. pastor Michaelis odpra­
w i nabożeństwo przy zwłokach, poczem czterej 
koledzy zmarłego, znani atleci; Wierzbicki, Kor­
nacki, Gromala i sędzia Markiewicz na barkach 
Ponieśli trum nę do grobu.

Za trmną postępowała odziana w  ciężką ta -  
°jbę żona zmarłego. Jadw iga, oparta na ramie- 
»iu iego brata, inż. Edwarda Sztekkera.
, W śród rodziny zmarłego postępowały dwie 
kgo  poprzednie żony: artystka malarka p. Lu­
cyna Gerlach oraz literatka, W anda Melcer- 
rutkow ska, sekretarz i przyjaciel atlety p. Stan. 
Eentz, znany zapaśnik Garkowienko i inni.

Nad otw artą mogiłą wygłosił piękne przemó­
wienie ks. pastor Michaelis.
. Mówca scharakteryzow ał zmarłego nietylko 
juko atletę, ale jako człowieka, którego am- 
blcią było, rozstawienie imienia Ojczyzny na 
culym św ietie. Pochłonięty sprawam i ziemskie- 
Jj1* nie zapomniał o duchu, a ostatnie jego sło- 
Wu: „Bój moim Ojcem" najlepiej go charakte- 
to u ją .

Grobowiec pokryły łlczne wspaniałe wieńce, 
in. Zapaśniczej Unji M iędzynarodowej i Cyr- 
Staniewskich.

©

$ } z i ś . . .
„ O godz. 20-4©] konstytucyjne zebrami© SKN 
J^towice. Zabranie odbędzie się w  Lokalu P.

• T j p rey  ulicy Pocztow ej. 
y O godz. 19-tej zebranie earzadu  Polskiego 

Atletycznego w  Katowicach, w  sali Rady 
^elsk ied . " .-'V. ir

flisfrz pfig-nongowy ilisla pHiiiaiaji
K.S.M. Jutrzenka" CSiorzdw—I.K. „EhrisN. Oiiuurkschatr CSiorzdw 5:4

Już od dłuższego czasu żadnej drużynie 
śląskiej nie udało się pokonać mistrzowskiego 
zespołu Ch. G. Chorzów. Nie było turnieju 
ping-pongowego, gdzieby m istrz Śląska nie 
zdobył I nagrody, a liczne i cenne trofea 
św iadczą dobitnie o walorach tej drużyny.

Aż nareszcie w ub. poniedziałek, w meczu 
przyjacielskim  rozegranym  z KSM. „Ju trzen­
ką", p rzerw ane zostało pasm o zw ycięstw

plmg-pońgowego m istrza Śląska. — Przyznać 
trzeba, że zw ycięstw o odniesione przez . J u ­
trzenkę" nie było łatw e, Jednak ofiarna gra 
graczy „Jutrzenki" dokonała sw ego Szcze­
gólnie dobrym i byli u zw ycięzców : Krawiarz, 
Humet, Zieliński i Bregula.

Jako  przedntecz odbyły  się zaw ody mię­
dzy drugiemi drużynam i wymienionych klu­
bów, z wynikiem 6:1 dla Ch. G.
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Sporf na śląska
-  ^ a ta «  zebranie K. S . M. M. Imielin. 4 bm. odbyto 
v M o c n ie  walne zebranie mielec. K. S. M. M. Na *e-
V .
kt*,,*lłle to przybył mleiac. k». wlk. Henryk Striebniok,

rCgo wybrano przewodniczącym. Ustępnlacenm Ide-
^  “'■Otwu udzielono absolutorium. W ybrano nowe kle- 

w efclad k tńreeo weaztii Byczek Wilhelm — 
tlą***’ Nawrocki Anton! — wiceprezea. PJgura W lady- 

—• aekretarz, Pudełko Antoni — wlcesekretarz, Bde- 
**liu lain ~  skarbnik, Nawrocki J&zel — gospodarz i bl- 
^ “^karz, Slupkz Wilhelm — kierownik azaohdw. Jo- 
^■ "czyk  Jan — z a s t  Wer. azachdw, Habelok Aleksan- 

~~ naczelnik sportu, B ielik Jan — zelator. Patronem 
wl* ran o  ks. wLk. Henryka Strzebnloka. W ybdr 

tą, ' ^wizyjnej i zadu odroczono do nalbUiszezo ple- 
y  "eS° zebrania.

* STRZELEC (SIEMIANOWICE) —
«. KS. STRZELEC (PRZEŁAJKA) 1:4

ttę t k a n i e  o m istrzostw o kiaisy A. Zasłużo- 
dn ,^"'ycięstw o gości, k tórzy  zaipewniLi sobie 

W ynik w yobraża najdobitniej 
% r?alna przew agę P rzełajk i. Zachowam!© się 
bj»i wwców KS. S trzelec (Siemianowice) nie 

sportowe. Bramki di,a P rzelajk i zdobyli: 
2 , Bartek 1 i Banasik 1.

K’av tL A KLASY „A " PODOKRĘGU RYBNIK
| i l S a k h i>u

’. Paraszow tec 
Roerner 

b arn  a’ Knurów 
>. J ^ :2 y. Chwatowice 

”2 0“ Rybnik 
i W ^ ica> Kop. Erna 

,  „,>>23“ Rydułtow y 
Czerwi onka 

°W i W°d 2 :isław 
^  Pszów

,,'Anglja czy Italia", oto tytuł, jaki czyta się 
od kilku tygodni w prasie sportowej Anglji- 
Dziś pytanie to znaleźć ma odpowiedź, bowiem 
w chwili, gdy piszemy te słowa, drużyna wło­
ska jest już w Londynie i skupiła cały swój wy­
siłek na mecz piłkarski, jaki czeka ją dziś o 
godz. 14,30, przeciwko reprezentacji Anglji na 
boisku „Arsenału". Anglja będzie bronić swej 
opinji piłkarskiej przed atakiem mistrza świata, 
Italii.

W  meczu tym ze strony Włoch walczy a'ru- 
źyna, która swej ekstraklasy dowiodła licznemi 
tytułami. Italja zdobyła , bowiem mistrzostwo 
świata i jest na najlepszej drodze (m a 8  pkt. 
wobec 7 Austrji i 5 W ęgier) do zdobycia puha- 
ru Svehli, Bolgna zdobyła puhar Mitropa. W szy­
stkie najwyższe tytuły kontynentu są w Rzy­
mie. Brak tylko zwycięstwa w Londynie.

Toteż nietylko Europa oczekuje z napięciem 
meczu światowego. Gorączka ogarnęła po raz 
pierwszy i Anglję. Rozumie ona, że jej dumne 
pilkarstwo przechodzi naprawdę wielką próbę, 
że przegrana będzie niezmiernie dotkliwym cio­
sem dla jej prestiżu, który potwierdzi wszyst­
kie klęski na kontynencie i bezpowrotnie zbu­
rzy m ocarstwowe stanowisko.

Nic też dziwnego, że Anglja domagała się 
wystawienia na mecz z Italją nie reprezentacji 
Anglji, ale całej Wielkiej Brytanji, wciągnięcia 
do szeregów graczy szkockich i walijskich. T a-"  
kich' y fó s ó ^ li ie  byio dotąd jak Albion — . 
Albionem.

Staw ka jest, jak widzimy, wielka i docenia­
na przez wszystkich. Czy więc rywale stają w 
pełni przygotowani do jej rozegrania? Odpo­
wiedź jest krótka: Anglja — tak, Italja — nie. 
Anglja ma za sobą wszystkie atuty — termin, 
pełnię sezonu i t. d. W łochy — niesłychanie 
mało. To też należy się tylko uznanie Włochom, 
te  rękawicę podjęły, te  rzuciły na szalę swój 
dumny tytuł, w  warunkach tai? dla siebie nie­
korzystnych, że moż.na je porównać tylko z 
warunkami, w jakich rozgrywali swe mecze na 
kontynencie piłkarze reprezentacii Anglji.

Włoski kapitan związkowy Pozzo i trener 
Carcano, mówią gtośno, że liczą na przegraną, 
ale z głosów prasy włoskiej wynika, że jest to 
opinja zasłaniająca odwrót. Zasadniczo wierzą 
oni po cichu w zwycięstwo. W ystawiono skład 
Stary, niezawodny* mistrzowski; Ceresoli; re­
zerwa Gianni, Monzeglio — AHemandi (Vincen- 
zi), — Ferrari* IV, Monti, Bertolini (Faecio), — 
Guaita, Serantonl, Meazza Ferrari, Orsi (Sco- 
pelli). Drużyna szybka, ze znakomitemi skrzy­
dłami i strzelcami (Serantoni, M eazza), z wra­
cającym z dnia na dzień do formy Montim, zna­

komitą ofenzywną pomocą, pewną obroną. Dru­
żyna zgrana, rozumiejąca co to grać zespołowo, 
zawsze jednak zdolna do indywidualnego wy­
czynu.

Zespół angielski Jest dobrany równie staran­
nie. Przedewszystkiem uwzględniono w nim w 
wielkim stopniu graczy Arsenału (pięciu), co 
wobec własnego boiska i ciągłych zwycięstw 
Arsenału w Highbury, było nakazem chwili.

Naogół w Londynie są zadowoleni. Bo dru­
żyna jest naprawdę dobra. Bramkarz Moss z 
Arsenału nie jest żadnym genjuszem, ale nie­
zwykłe pewnym i niewiele ustępuje choremu 
internacjonałowi Hibbs. Obrona Cooper (Der- 
by) Hapgood (A rsenał), doskonale zgrana, 
pewna.

Pomoc Britton (Everton) — Barker (Der- 
by) — Copping (Arsenał) świetna w defenzy- 
wie, precyzyjnie podająca, zgrana. W  ataku 
świetne skrzydła M atthews (S toke), nieco dzi­
ki, grając czasami dla galerji, ale świetnie strze­
lający (jak wszystkie skrzydła angielskie). 
Brooks (M anchester) grający koło swego kon­
kurenta Bastina, strzela też doskonale, jest 
szybki, żywiołowy.

W  ataku Bastin i Bowden napewno dadzą 
dość okazji do strzału Tilsonowi, a sami też nie 
ociągają się z piłką. Naogół lewa strona może 
być niebezpieczniejsza, niż prawa, jeśli Bastin i 
Brooks się zrozumieją.

Jest to drużyna silnych indywidualności 
(Brooks, Bastin, Bowden, M atthews, Cooper, 
Britton), spojonych jednak t. zw, „team work“ 
(pracą dla team u); a nić Arsenału, w mniej­
szym stopniu Derby i M anchester, niewidocz­
nie sprzęgają jeszcze lepiej tę drużynę.

Oddajmy jeszcze na zakończenie głos Hugo 
Meisiowi, który zna obie drużyny tak, jak nikt 
może na kontynencie.

„Drużyna angielska jest wspaniała, ale jeśli 
jej gracze przewyższają naw et Włochów tech­
niką i szybkością, są im równi, t. zw. „team 
work“. Mimo to wiedza napastników angiel­
skich nie jest tak znaczna, jak to sobie naogót 
wyobrażają, i przeciwnik zacięty i zdolny, wy­
korzystując momentalnie ich błędy, może łatwo 
doprowadzić do porażki tę  drużynę. Włosi bę­
dą twardym kąskiem dla Anglików. Ich sukces, 
a właściwie dobry wynik — gdyż nie wierzę w 
zwycięstwo W tochów — zależy przedewszyst­
kiem od linji tylnych, a zwłaszcza od Ferrarisa. 
Jeśli przetrzyma on 90 minut — a napewno mo­
że przetrzymać — bedzie bardzo wielkim atu­
tem dla Włoch, równie dobrych w ataku, jak w 
obronie".

Obrady zarzadu SOZB.
Cdtzucenie protestu X Jt. &$>. tfawiętotifilomUe

Gier P k t St. br.
7 12 17:11
8 12 15:13
7 11 32:11
7 9 12:14
7 8 11:10
7 7 10:12
8 6 6:15
7 4 13:10
8 3 13:22
8 2 6:17

b a jc ie  wszędzie chodników

Fałatom "
3 50 gr. za 1 m. długości

W  ub. poniedziałetk odbyło się w  Katowi­
cach. pod przewodnictwom  preizesa SOZB., 
por. K asprzyka, zebrainie zarządu SOZB., na 
k tórym  m. in; rozpatryw ano sizareg donio­
słych spraw . Na w stępie w ysłuchano spra­
w ozdań z dzialadnościi poszczególnych wydzia­
łów. jak sędziowskiego oraz sportow ego. — 
Zaakceptow ano projekt rozegrania meczu po­
między polskim i niemieckim Śląskiem w doi. 
19 grudnia w Katowicach.

Lwia część zebrania poświęcono omówie­
niu spraw y rozgryw ek drużynow ych o mi­
strzostw o Śląska w boksie. Mimo najilepszyoti 
chęci uspirawolenia działalności sportow ej w 
okręgu śląskim, w yłaniają się raz poraź nowe 
niespodzianki. Np. według ostatniego komu­
nikatu zarządu PZB. zaw ieszono w czynno­
ściach takie kluby. }ak „ S la v la “ Ruda, „Ruch" 
W lk. Hajduki i IKB. Świętochłowice, za nie­
uregulowanie zobowiązań finansowych, co si­
łą rzeczy wpływa na tok m istrzostw  drużyno, 
wyoh, bowiem żaden z zaw ieszonych klubów 
nie może brać udziału w m istrzostwach. Do­
tyczy to  głównie „Slavji“ . k tóra  w ub. sobotę 
zrem isow ała z Policyjnym  KS. Katowice. — 
W obec tw ierdzenia kierow nictw a „Slayji", że 
zachodzi tai pomyłka ze strony PZB., kw estia 
weryfikacji pow yższego meczu została prze­
sunięta na późniejsey czas. Rozpatryw ano 
również protest. Jaki wniósł zarząć I. K. B. 
Świętochłowice, przeciwko ważności meczu z 
„Ruchem". 1KB. zarzuca sędziom stronniczość

1 przedłużenie Jednego ze spotkań o 4 sekun­
dy. P ro test IKB odrzucono, bowiem tw ierdze­
nia. zaw arte  w proteście, były  zby t okólniko­
w e, a zresztą  są to  zarzuty , pow tarzające się 
praw ie na każdych zaw odach. — Natomiast 
„S lavja“ w niosła odw ołanie od uchwały W y­
działu Sportow ego OZB. w spraw ie w eryfika­
cji meczu „Słavja“ — IKB. Należy zaznaczyć, 
że w tej m aterji zabierał glos przedstawioiiea 
„Slavji“, p . inf. Keller, k tóry odra-ucenie od­
wołania u z a l e ż n i ł  sw oją prezesurę w 
SOZB. „Slavja“ bowiem twierdzi, że IKB. 
spłaci! sw oje należności do rąk sędziego po 
rozegranym  meczu, mimo, że sędzia nie miał 
praw a odbierać tych należności. Stanow isko 
„Slavjl“ Jest o  ty le  nieuzasadnione, gdyż po­
minięto drogę formaliną, a mianowicie odwala­
nia się w terminie. Gdyby jednak „S lavja“ 
obstaw ała przy  swoim proteście i zarząd 
SOZB. uchwaliłby w yznaczyć nową rozgryw ­
kę, wówczas nie jest wykluczone, że w sto­
sunku do „Slavji‘ eastosuje się podobną u- 
chwalę, o ile chodzi o spotkanie z Policyjnym .

Dłuższą dyskusję w yw ołała rów nież spra­
w a naszych sędziów bote.eTskich. O czekiwać 
należy pew nych zmian, które niewątpliwie 
w płyną na unormowaimie stosunków.

Spraw a w ysłania W razidły do boizn, zosta­
ła przez zarząd  odnziueona, a to dlatego, że 
SOZB raie lest w posiadaniu pisma, polecają­
cego w ysłanie W razidły. a po drugie W razi- 
■dlo zaprezentow ał słabą formę w Rudzie.

W  zw iązku z  ostatnlemj w ypadkam i na 
meczu w Rudzie, W ydział Sportow y SOZB. 
uchw alił ukarać kierownictw o sekcji bokser­
skiej „S lavji“ napomnieniem. Zawodnika B ra- 
bańskieigo z KS. „Slavji“ ukarano 14-dnow ą 
dyskw alifikacją od dnia 25 bm. za niesporto- 
w e zachow anie się po ogłoszeniu wyniku 
walki. Zawodnika Moisizkowicza z Policyjnego 
KS. Sosnowiec ukarano lm tiesięazoą dyskw a­
lifikacją od dnia 25 bm, za obra>zę sędziego na 
■meczu Policyjny Katowice — Policyjny Sos­
nowiec.

Najbliższą kolejkę rozgryw ek o drużyno­
w e m istrzostw o Śląska ustalono, jak nastę­
puje:

15 bm. IKB Św iętochłowice — KBS Nowy 
B ytom  w Świętochłowicach w sali p. Szasto- 
ka, o  godz. 20. Sędziują pp. W ende w ringu, 
ha pkt. D yrda i red. Karaś.

16 bm.: KS. „27“ O raegów  — Sokół Ryb­
nik w Oczegowie, o  gode 20-tej w sali p. 
Sm reczka. Sędziują pp. Kareh w ringu, na 
punkty Rzyman i KulHg.

17 bm.: Polioyjny Katowice — Naprzód 
Liplny. Sędziują w ringu red. Karaś, Dragon i 
K rautw urst.

18 bm.: Policyjny Sosnow iec — KS. S lavja 
Ruda.

15 bm. odbędzie się ponadto tow arzyska 
rozgryw ka (zaw ody propagandow e) pomiędzy 
Policyjnym  KS. Sosnowiec i Strzelcem  Szo­
pienice. Zawody sędziuje p. Kocur. Początek 
o godz. 20-tej w sali p. Preunda.

Sport w Zagie&iD DpferoffsMein
NOWINKI SPORTOW E

Teodor Jaw orek w biegu na 800 mtr. w  
Będzinie, w  dniu 11 bm. p rcyszedl do m ety 
jako pierwszy.

B okserzy Policyjnego KS. Sosnowiec, w  
d riu  18 bm. w Sosnowcu w alczę z Rudą SI.

Nieszyn w zaw odach lekkoatletycznych w  
Będzinie startow ał w  barw ach S trzelca Sos­
nowiec.

G arstecki, bokser Zagłębia nie otnzym af 
dotąd zwolnienia z Policyjnego KS., to też nie 
s tartu je  ani w „Skodzie", ani w  barw ach ma­
cierzystego klubu.

Na meczu B rynica — Zagłębianka, b. sła* 
bym  okazał sóę bram karz Krynicy, Siudak, 
k tó ry  grał. niżej sw ej zw ykłej fonmy.

Hokeiści Policyjnego. 16 bm. o godz. 18 30 
na stadionie w łasnym , odbędzie się zebranie 
członków sekcji hokejowej. Obecność w szy­
stkich konieczna.

P rezes C. K. S. p. ind. Michalski, zmuszony 
by ł poddać się operacji ślepej kiszki. Zastępu­
je go w iceprezes p. Lorek.

Zawody międzyszkolne w Sosnowcu. — 
11 bm. e  okazji otw arcia nowego stadionu w 
Sosnowcu odbyły się zaw ody m iędzyszkolne 
Sosnowiec — Dąbrowa. W sztafecie 4X100, 
zw yciężył Sosnowiec w czasie 48,8 sek., Dą­
brow a 49 sek., w siatków ce Sosnowiec poko­
nał D ąbrowę w stosunku 13:11, a w koszy­
ków ce 6:4. O dbyły się rów nież pokazowe za­
wody w skokach i rautach, przyczem  na u w a ­
gę zasługuje wynik w skoku w zw yż 1.65 m. 
osiągnięty przez jednego z  uczniów.

$powi eb>
Bąk w ygryw a w yścig kolarski w Białej.

Związek Strzel, w Białej przeprowadził w dniu 
11 bm. kolarskie zawody o mistrzostwo powiatu 
Biała na trasie Kęty — Lęki — Kęty, na prze­
strzeni 20 kim. Zawody cieszyły się b. dużem 
zainteresowaniem publiczności. Pierwsze miej­
sce zajął J. Bąk z Zw. Strzel. Jawiszowice, w 
czasdie 35 min. 30 sek., zdobyw ając nagrodę 
przechodnią ufundowaną przez zarząd powiato­
wy w Białej. 2. Hrapkowicz z Bulowie. 3. Ala- 
miioa z Bulowic. O rganizacja zawodów sprę­
żysta.

m
Drobne wSatiemofd sportowe

— KPW . O strów  zgłosi! przystąpienie do 
POZH. na lodzi©. Sekcja hokejowa Kolejowe­
go Przysposobienia Wojstoow-ego w O strowie 
zgłosiła sw oje przystąpienie do Pozo. Okr. 
Zw. Hokeja na lodzie. W tein sposób, poza 
„Stellą" gnieźnieńską, będzie to  dragi zespół 
prowincjonalny w POZHiL.

m :  O g ł o s z e n i a

NAPRAWY DYWANÓW ręcznych i maszyno­
wych, artystyczne sklejanie szkła, porcelany, 
marmurów. Katowice, Piiastćwska ł, ii piętro, 
tel. 346-86. 4179d

MEBLE — kupisz najlepiej w firmie Najłańsze 
Źródło Mebli Katowice, tylko ul Staro wiejska 
nr. 3. Sypialnie dębowe 300 zi., kuchnie 1 1 0  zł. 
  ___________  1135

BACZNOŚĆ! Zawiadamiam Szan Klijentelę, że 
z dniem dzisiejszym przenoszę mój w arsztat 
szewska z u!. Dondżoła do mojego domu przv 
ul. „Krempiec" nr. 12. Józef Radwański, Chełm 
Wielki. ' 1 1 3 6

MASZYNY do pisania, wszelkie systemy, tanio 
Sipnzedam. Katowice, Staw ow a 3. „Remont",



.  _ _  i n  J  ' m m  ■

Wywiad, urobiony n> pociągu między £odzią, a Matowitami
o  ty  z  Ł o d z i

Pow racam  z  Łodzi do Katowic. Jak  zw y­
kle, przedziały III klasy są pnżepełfciotie. 
M iejsc siedzących jiuż niema. Spóźniłem się. 
W  jednym  z przedziałów  spostrzegłem  troje 
dzieci. Dwóch chłopców i dziewczynkę. Nie 
n am yśla jąc . się długo, proponuje tówanzysizą- 
ce:j dzieciom starszej pani pomoc w opiece 
nad  dziećmi i ułożenie ich do snu na półkach 
bagażow ych. P ropozycja moja została p rzy ­
jęta  przez m łodszego chłopca i dziewczynkę 
z  radością.

W  kilka minut póżr.iej na półkach bagażo­
w ych urządziłem  w ygodne legowiska, na któ­
ry ch  umieściłem dzieci, sam  zaś zdobyłem  
miejsce siedząc-e.

— Co to e a  dzieci? — zapytuję ich opie­
kunkę, wnioskując z  rozm ow y, że nie jest oma 
ani ich m atką, ani krew ną.

— Sieroty! — brzm i pow ażnie odpowiedź.
Potem  opiekunka dzieci informuje mnie, że

je s t funkcjonariuszką Urzędu Opieki Społecz­
nej p rzy  m agistracie łódzkim. Dowiaduję s.-ę 
od  niej,, że U rząd Opieki Społecznej w  Łodzi 
ni.a pod swioją opieką 2.400 sierot, które u- 
mieśrał w  różnych zakładach, oiraz u osób 
pryw atnych .

— Skąd się b ierze tak dużo sierot w  Ło-- 
dzd? — pytam  zdziwiony.

Opiek unik a dzieci z pew ną durną w yjaśnia 
mi, że U rząd Opieki Społecznej w  Łodzi ma 
■w Polsce m arkę pierwszorzędną. W iedzą o 
tem  biedni i ściągają do Łodzi, aby korzy­
sta ć  z pomocy. Szczególnie z  Małopolski 
(zjeżdżają do Łodzi biedne matki i tutaj pod­
rzucają  sw oje d z iec i w  nadziei, że znajdą 
należytą opiekę.

— A dokąd i dlaczego pani wywoizi tych 
tro je?  — pytam  dalej.

— To dość zagm atw ana historia! — odpo­
w iada zapytana, poczem rozpoczyna nastę­
pującą opow ieść:

&pie&a nad bieroiam I 

uf ź o d z i
— W ydatki na opiekę nad sierotami są  

bardzo duże. M agistrat m iasta Łodzi płacił 
dziennie 1.50 zł. zakładom  i osobom p ryw at­
n y m ,. jako koszt utrzym ania jednego dziecka. 
N adto m agistrat m iasta Łodzi dostarcza ubra­
nia, obuwie i bieliznę sierotom, oraz pokry­
w a  w ydatki na książki i zeszy ty  szkolne.

Niedawno temu, -magistrat łódzki, zapro­
w adzając  oszczędności,’ o-b-tńżył wy-da-tk: r.a 
utrzym anie z  1.50 zł. na 1.20 zł. dziennie.

Marno, że to kw ota na czasy  obecne dość 
-duża, wiele zakładów  i osób pryw atnych, 
k tórym  m agistrat łódzki oddal sieroty pod o- 
pie-kę, nie zgodziło się na tę obniżkę. Urząd 
Opieki Społecznej znalazł się w  kłoipOtliwem 
położeniu i szukać m usiał miejsc dla sierot, 
poza granicami Łodzi. O-d kilku tygodni sie. 
ro ty  łódtzkie w ywożone są daiek-o poza Łódź, 
tam  gdzie w ysta rczy  1 .2 0  zł. dziennie, na ich 
utrzym anie.

Urząd Opieki Społecznej m iasta Łodzi ro­
bi na tem  podwójnie dobry interes. Okazuje 
się, że dużo sierot ma krew nych i znajom ycu 
w  Łodzi, k tó rzy  na w iadomość, ż-e dzi-eci-is-i-e- 
Toty mają być w yw iezione daleko poza Łódź, 
zg łaszają  się po nie i zapew niają im opiekę.

— Do Dzięgielowa miałam w yw ieźć dzie­
sięć sierot. — imówi mi opiekunka dzieci, —

ale po siedem dzieci, na k ra tko  przed odjaz­
dem, -zgłosili się krew ni i znajomi, którzy 
dzieci przyjęli do siebie.

— A -więc, dopóki dzieci by ły  w  Ło-d-zt, 
blisko swoich rodzin, to krew ni nic troszczy­
li się o nie, bo Urząd Opi-eki Społecznej, trze­
ba było w yzyskać! — rzucam  m oją uwagę.

— Obawiali się, że poza Łodz-i-ą dzieci n-i-s 
będą mieli starannej opieki! — pragnie złago­
dzić moje określenie opiekunka dzieci.

— Dzięgiel-ów, to -przecież na Sląs-k-u Cie­
szyńskim, kol-o Baranowie! — powiadam.

— Tak, tam  jest zakład dla sierot w yzna­
nia ewangelickiego, k tó ry  przyjął warunki 
m agistratu  łódzkiego. Dzieci, któro dzisiaj 
odw ażę, są w yznania ewangelickiego! — 
-objaśnia mnie w  dalszym  ciągu cipi-etanka 
dzi-ecj.

— Straszna jazda, w  Bielsku trzeba  się 
przeisiadać. Będziecie na  miejscu depier-o po 
14 -godzinach -podróży! — informuję opiekunkę 
dzieci.

(piątnahtafetni &a(e&a
W  czasie rozm owy naszej, młods-zy chło­

piec i dziew czynka — zasnęli.- S tarszy  chło­
pak, kałeka od urodzenia, nie m ogący ruszyć 
s;ię beiz kuk przysłuchiw ał się rcz-m-cwie.

— Ile ty  masz la t?  — zapytuję g-o.
— Piętnaście! — odpowiedział po namyśle, 

robiąc na mnie wrażenie, umysłowo upośle­
dzonego.

— A w której klasie jesteś?  — zapytuję 
dalej.

— W  żadnej. Nie chodziłem do szkoły, ale 
teraz, to już trochę czytać i pisać umiem. Po­
trafię już napisać moje nazw isko! — chło­
pak chwali się prz-edemną.

Zdziwionym, pytającym  wzrokiem , popa­
trzyłem  na opiekunkę dzieci.

— To syn podupadłych rodziców. Policja 
chw yciła go nie tak dawn-o na żebraninie. 
Odebran-o go rodzicom i Urz-ąd Opieki Spo­
łecznej przejściow o umieścił go w  „ D o m u  
S t a t c ó w “. Rodzina jago, wysiedl-cua zo­
stała z N iem iec,, gdzie zam ieszkiwała w  Lip­
sku! — stara ła  objaśnić mn-i-e opiekunka dzieci

Przypuszczałem , że mam przed  sobą s y ­
na reem igranta polskiego.

— Jak się nazyw asz? — zapytałem , zw ra­
cając sdę do chłopca.

— Helmut Peiter! — odpowiedział.
Następnie rozm awiałem  z chłopcem na te­

m at jego stosunków  r-odzłn-nyoh i jego smu-t- 
ńej dotychczasow ej bistórji życia.

Opowiadał mi o ojcu pijaku, .który,-, siedzi 
obecnie w  więzieniu za zabójstw o sw'ag-o oj­
ca. a jego dziadka. Mówił da-l-ej o matce, rów ­
nież pijaczce. Z ofoojętiicścią wspominał 
młodsze sw oje rodzeństw o, złożone a  czte­
rech si-o-strzyczek i dwóch braciszków , pozo­
stałych przy matce.

Helmut Peiter jest k a leką  od lał niemowlę­
cych. Choruje na bezw ład nóg. Mimo, że ma 
lat 15, pierw sze szczudło o trzym ał dopiero 
przed kilku miesiącami z Urzędu Opieki Spo­
łecznej -magistratu łódzkiego. Dawniej czołgał 
się na tułowiu i nabrał w  tem takiej w praw y, 
że potrafił w chodzić -do tram w ajów , gdzi© z 
powodzeniem upraw iał żebraczy proceder. 
Urodził się w  Lips-ku. Gdy rząd y  w  Niem­
czech objął Hitler, rodzina P eiterów  -została 
w ysiedlona do Polski, praw dopodobnie z po­

wodu opilstwa Peiterów . M ały Helmut już w  
Lipsku -musiał żebrać.

— A czem  ty  jesteś, Polakiem  czy Niem­
cem ? — -zapytuję.

— Niemcem! — odpowdada po krótkim  na­
myśle.

— Ile tak użehrateś dziennie? — pytam  
dalej.

— Oj, bardzo dużo pieniędzy! — Tak od 
1 0  do 2 0  złotych.

Najmniej 1 0  z łotych oddaw ać musiał matce.
Jak  już w-s pomniał emi .policja pew nego 

dnia cbłop-ca przy trzym ała  i oddała pod opie­
kę Urzędu Opieki Społecznej, k tóry  chłopca 
oddał do „Domu S tarców ". Tutaj chłopie© zo­
stał przyzw oicie ubrani'/, dobrze odżyw iony i 
r ozpo oz-ął s: ę , ucz yć

— Gdzie ci się lepiej podobało, u m atki w  
d-oimu, czy w Domu S tarców ? — zapytałem .

— W  zakładzie! — odpow iada bez namy­
słu. — D ają tam  dobrze jeść, „c z  ! o w  i e k “ 
zaw sze ozysty, uczyć się może... i p rzerw ał, 
nam yślając się, jak  jeszcze ten  zakład chw a­
lić.

— Słyszałem , że tam też  biją? — starałem  
się g-o zbić z tropu.

— O, tak, tłuką mocno-, ale tylko tych, oo 
zasłużą! — odpow iedział w  przekonaniu, że 
tak być musi.

Tltcmiee&a za p ła ta  
z a  poCbłią opiekę

W  ozasi-e m-ojej rozm ow y z Helmutem P et- 
terem, obudził się drogi chłopczyk i dziew­
czynka.

— A ty, jak się naizywaisiz? — zw róciłem  
, się do dziewczynki.

Zapytana, w ybałuszyła na mnie sw oje nie­
bieskie cezy  i o tw orzy ła  usteczka, jednak nie 
odpowiedziała.

— Jak  się nazyw asz? — zapytałem  po raz 
drugi.

— W ie? — zw raca  się do mnie po nie­
miecku.

— Nie umiesz po potoku? — zapytuje ją 
opiekunka dzieci.

Dziewczynka zaprzecza główką.
— To jesteś Niemką? — mówię do niej po 

niemiecku.
U radow ana, odpow iada mi te raz  płynnie 

p-o ni emii&ćku, akcentem  wiedeńskim.
Mój w yw iad z  sierotką uzupełnia op ie­

kunka.
N azyw a się G rete Zi-nk, ma la t 8 . Rodzice

Cudowne loki
n-i ©ograniczenie 

trw ałe  przy wil- 
gotnem pow ietrzu 
lub pocie, osiąga­
cie Panowie i P a­
nie bez rurek, za- 
pomocą esencji 
,, Nimfa", dzięki

. k tórej, ondulacja 
jest zbyteczna.
Duże zaoszczę­
dzenie czasu i pie­
niędzy. Działa na porost włosów. Zaraz P 
myciu uzyskuje się wspaniałe fale onduio; 
wanych loków, pełną powabu fryzurę. Du; 
żo listów z podziękowaniem i pełnych z3’ 
chw ytu (p-rzedewszystkiem artystek  sc°' 
nicznych) Pod gw arancją  zł. 200.— otrzW 
maoie pełna cenę kupna z pow rotem , jeże."- 
li niezadowoleni z wyników użycia esencj’ 
„Nimfa" zwrócicie pół pakietu niezużyte-P 
Cena za 1 flaszkę zł. 1,50. za 3 flaszki zł. 
Specjalna oferta: P rzy  nadesłaniu w oiąSu 
3 dni wycinka niniejszego ogłoszenia z W  
mówieniem, otrzym acie jako dodatek be2', 
p łatny 1 flaszkę praw dziw ej francuskie! 
nerfumy Origan'.

Dr Nic Kemeny. Cieszyn, sk ry tka  p o # ' 
tow a 100/1501.

jej dawn-o już umarli. Byli obyw atelam i Idd-A 
kirni. S ierotkę odda-n-o na w ychow anie do Z3  
kładu Ewangelików w  Łodzi, p rzy  ul. F o r ­
mowej nir. 40. Tutaj dziecko uczęs>zczało 
sz-ko-ły. Obecnie jes-t w  I-I kla-si-e. Miasto 
płaciło na utrzym anie sierotki 1.50 zł. dzi,e j 
nie, oraiz pokryw ało  koszty  przyodziienia 
w ydatków  na naukę.

Zdziwiony, że dziecko ni-e rozum ie po P1"  
sku, zapytałem :

— Czy w  szkole nie u-cizyłaś się po P1 

sk u ?  >
— Nie! — odpow iedziała. — To by ła  szkP' 

ła niem iecka. _ .
— A kto jes-t lepszy, Polak  czy  Niemie2 

—  zapytałem , chcąc po,zmąć uczucia dzie°k •
— Niemiec! — odpow iedziała bez namysł’11’ 

-nie tając nienawiści do Polaków , jaką Ws3'  
cboiio  w  jej serduszko; ,

I 'to za  polskie pieniądze... za  polską wP1 
kę. . . St. N.

n i'

Notowania giełdy w Warszawie
z dnia 13-go listopada 1934 r.

W aluty:
Dolar p ryw atny  5.28 i pół. Tendencja nie­

jednolita.
Dewizy:

Belgia 123,40 — 123.71 — 123.00, Gdańsk 
172.80 — 173.23 — 172.27, Holandia 358.15 — 
359.05 — 357.25, Londyn 26,5-9 — 26,72 — 26.25 
N owy Jork  kabel 5.30 i -pół — 5.33 i  pół — 
5.27 i pół, P a ry ż  34.91 i pół — 35.00 — 34.83, 
P rag a  2-2,13 — 22.18 — 22.08, Sz-waj-carja
172.25 — 172.68 — 171.82, W łochy 45.38 — 
45-50 — 45,26, Berlin 213.30 — 214.30 —
212.30, Sztokholm 137.05 — 137.70 — 436.40,

Kopenhaga 118.45 — 119.05 — 117.85, O5'1'"
133.20 — 133.85 — 132.55.

PoznańsKa giełda zbożowa
z dnia 13 listopada 1934 r.

Ceny parytet Poznań. %
Żyto cena tranzakcyjna tranz. 120 ton 15, Żyto c ^

■orientacyjna 15—15,25, Owies cena tranz akcyjna tra<nZ' 
ton 15,40, Jęczmień browarowy 20,50—21. Reszta 
wań bez zmiany. Usposobienie spokojne. 71(

Tranzakcje na odmiennych warunkach: ży ta  269 ^

1
pszenicy 311 ton, mąki żytniej 172 tony, mąki Ps 
60,5 tony, otrąb żytnich 277,5 tcmy, o trąb pszennych 1 
■tany, o trąb jęczmiennych 5 ton, owsa 87 ton, jęczni:€ 
195 ton, rzepaku 9 ton, makii niebieskiełco 10 ton, zl 
niaków fabrycznych 210 ton

Przygody bezrobotnego Froncka

Froncek patrzy na wędliny, 
urzeczony ich urokiem, 
jak na jakiś cud niebieski —  
aż go łechce coś pod bokiem...

Wreszcie wchodzi po „krupnioka", 
a tu —  wieprzek w ludzkiem ciele, 
kroczy prosto w  jego stronę 
—  święty Jacku, mój aniele!!!

W  strachu Froncek mknie szalonym, 
no bo przecież coś takiego —• 
ni to Świnia, ni to człowiek 
Idzie ciągle wprost na niego.

Aż gdy z boku się w  to wpatrzył, 
odkrył —  że to sprawa taka:

„sztift" masarza tak niósł tacę, 
z tluśduteńkim łbem prosiaka.

(Ciąg dalszy nastaP’L

CENNIK O G Ł O S Z E Ń  W „1 G R O S Z A C ^
1 P O L E  O  W Y M I A R Z E  3 5  mrr,.*67mm. Z Ł .&  
O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E  2 0  GP Z A S Ł O W ^ ;

JD rukiem  i n a ld ad em  Z ak ład ó w  G ra ficzn y ch  i W y d aw n iczy ch  „ P o lo n ia "  S. A . w  K a to w ic a c h . —  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y ; S ta n is ła w  N o g a j *


